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„Młodość jest rzeźbiarką, co wykuwa żywot cały". Krasiński.

W  chwili, gdy wszyscy wsłuchujemy się 
z zapartym oddechem w echa bohaterskiej 
rewolucyjnej walki, wstrząsającej moskiew­
skim caratem, gdy Polska znów się zerwała 
do walki za wolność powszechną, gdy czu- 
jemy w powietrzu pierwsze podmuchy no­
wej „wiosny ludów“ — nie zdziwi was, że 
cały zeszyt naszego pisma poświęcamy obra­
zowi pierwszych etapów tej wojny o wol­
ność, skreślonemu świetnie przez rewolucyo- 
nistę bratniego narodu. Nie chcąc dzielić roz­



prawy ob. Hankiewicza, a nie mogąc zbytnio 
przekraczać etatu pisma, odkładamy wszystkie 
stale jego działy do numeru kwietniowego, 
który wydamy niebawem w zwiększonej 
objętości.

Redakcya.
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Csfafnie wypadki w caracie
MOWA

WYGŁOSZONA NA ZGROMADZENIU LUDOWEM 
WE LWOWIE DNIA 20-go LUTEGO 1905 ROKU. 

(Według stenogramu.)
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WIbcarac.e& Udęrea przeffefyszystRiem. p o le ­

miczny jej ton; a przynam niej form a pole­
miczna. Pochodzi to stąd, ,ze 'b y ła  tó 
m ow a, w ygłoszona na zgromadzeniu lu- 
dow em  („za zaproszeniam i'1!) i spisana 
wedle stenogram u. Stąd też pochodzi
częste pow tarzanie się pewnych zw rotów , 
myśli, rozum ow ań. Stąd też pochodzi, 
że wobec ograniczonego czasu przem ó­
wienia nie m ogłem  om ówić wielu kwestyj, 
z tem atem  w ykładu związanych.

Nie m ogłem  obszerniej wyjaśnić kw e- 
styi „patryotyzm u“ w szechpolaków , k tó ­
rzy z krzyżacką butą występują wobec 
Rusinów, a z tchórzostw em  niewolniczem 
wobec caratu.

Nie m ogłem  om ów ić kwestyi t. zw. 
„przełom u socyalizm u“, dla którego likwi- 
dacyą ostateczną jest w ojna w schodnia
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i kryzys w państw ie carów , w ykazujące 
niezbicie, na jak niew zruszonym  funda­
mencie opiera się „dogmatyczny*1 m ark- 
sowski socyalizm  rewolucyjny.

Nie m ogłem  zająć się tym  w skrze­
szonym  proudhonizm em , jakiem u hołdują 
zwolennicy „Socyaldem okracyi Królestwa;p ijx  | fi ll "̂ JL CI 1 JS I /
Polski i Litwy**, rzucający anatem ata  na 
rewolucyjny rdzennie postulat m epodle- 

'gfO^ęiBPo?sk^1Brr*Bn^ K
Kwestye te będę się s ta ra ł rozpatrzyć
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Obywatelki i obywatele!
Odczuwam bardzo dobrze ogrom zadania, 

jakie spoczywa na mnie w obecnej chwili; wiem 
i czuję, jak trudno jest ująć w jednym krótkim wy­
kładzie to wszystko, co się dzieje na olbrzymich 
przestrzeniach państwa carów, co porusza miliony lu­
dzi. Wiem, jak trudno to wszystko ująć w ramy spo­
kojnego wykładu, wówczas, kiedy wszystko, oczem 
mam mówić, kipi i wre; kiedy Bastylla ludów — 
carat — chwieje się w podwalinach ; kiedOś°i5'o- 
bojowiskach dalekiego Wschodu sypią się nań 
cięgi za cięgami; kiedy lud rosyjski podnosi dłoń 
olbrzyma; kiedy na nowo buntuje się wieczna 
buntownica-Polska; kiedy cały ten ruch olbrzymi 
nie skończył się jeszcze; kiedy stoimy u progu 
zaledwie wypadków epokowych ?oi£l Epłźy^łóść 
niedaleka kryje — może być — rzeczy, których 
dziś jeszcze przewidzieć nie * wrófsetftfry.fJla ,EW6xg

Ale milczeć dzisiaj trudno! Trudno'dżiśmil- 
czeć, AkidW'tutaj w Galicyi. w wasżyfri77-1  ̂ ół^r^a- 
tele Polacy' — ^6 łsk im °^e<iWóHtó^3kęfet3iłyyO r­
skie dławią wolne słowo, kiedy nam odbywać 
zgromadzenia publicznego nie wolno. yb jw 
S.2u1-Milczeć trudno, kiedy na
skicłt, fąór^V <JmeJchcą znieść spókÓjPie^dfekidgo 
jarzma, sypią się oszczerstwa, kiedy splugawić

...! yxaEqaia rbi
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i oplwać chcą ruch proletaryatu polskiego, ruch, 
w którym drgają najświętsze ideały i tradycye 
waszego — Polacy — narodu.

Milczeć trudno, kiedy oficyalni, patentowani 
„patryoci11 uważają za swój obowiązek narodo­
wy — gasić ducha.

Milczeć dziś nie możemy, milczeć nie śmiemy 
w chwili, kiedy carat popełnił i popełnia szereg 
zbrodni niesłychanych, które wołają o pomstę do 
nieba, które są plamą chrześcijańskiej cywilizacyi, 
hańbą Europy, których nie powinien świat ścier- 
pieć w zaraniu 20. stulecia.

My głos musimy podnieść przeciwko koro- 
jńb^anemu mordercy,: który spokojnie siedzi 
ukryty za lasem bagnetów, a tysiące i tysiące lu­
dzi bezbronnych, kobiet i dżieći mordować każę!

My milczeć nie możemy, kiedy przeciw temu 
mordercy słowa nam publicznie powiedzieć nie

• rtnRnilRł hn 1W ' - •'
Milczeć nie możemy z radości, kiedy widzi­

my,, że wreszcie lud rosyjski, olbrzym, który 
drzemał i spał wieki całe, na którego karkach 
wzniósł się gmach caratu, zrywa się do życia 
i dłoń żelazną podnosi, by potworowi samo- 
władztwa cios zadać śmiertelny.

Milczeć nie możemy, kiedy widzimy, jak War­
szawa, stuletnia buntownica, znowu i znowu, po­
mimo wszelkie głosy puszczyków, krew swoją 
leje i krwią swoją serdeczną dowodzi, że „się 
nie zlękła carskiego czoła i carskich rycerzy11...

I oddech nam w piersi zamiera z radości, 
kiedy widzimy, jak pół miliona polskich robotni­
ków na jedno hasło zaprzestaje pracy, wyrusza 
na ulice przeciw carskim żołdakom, by w mia­
stach jego była wszechwładną wola, a nie car­
skich siepaczy !.„
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I radość nam serce ogarnia zwycięska, kiedy 
widzimy, jak car z wybladłem licem przed rewo- 

u£i.eR& zmmury iW^EffwfeW^óbtotfhych 1
J niechaj zwą tych, którzy zrywają się do 

nierównej walki, szaleńcami! My wiemy, że w ro­
botnikach, któr^yma nąsrp!Jjp^lsl^%,pąnyi,so^ya-1' 
iistycznej wychodzą na ulice miast, by opór sta­
wiać carskim najeźdźcom, żyje duch szaleńców 
z pieśni Wajdęloty, tych szaleńców,
„...których oko wybiegać lubi za wioski granice, 
Których myśli, jak dymy, ciągle nad dach ulatują, 
Których sercu nie może szczęście domowe wy-

us'ju umenfiicpbs łysieimyw 03
diitłf- tyf^śzaleńcóW p^órży „szczęścia^udóu- 
mu“ nie znajdą, kiedy „go nie ma w ojczyźnie"...

1 My, socyaliści, rozumiemy tych szaleńców,
Dla nas, socyalistów, braćmi są ci szaleńcy. 

Dla nas bratem jest walczący i myślący pro- 
letaryat wszystkich wyznań i wszystkich naro­
dowości.

I szczęśliwy jestem, że jako Rusin, mogę 
dziś przed Wami -a- obywatelki i obywatele! — 
mówić o rewolucyi polskiej i o rosyjskiej rewo- 
lucyi. Bo przez serce proletaryatu przechodzi 
struna złota; poprzez wszystkie granice i kordo­
ny wije się nić braterskiej miłości i wiąże go 

rałość . międzynarodową. . Ta '■struna 
zioła ^^roniera, odzywa
się echem bólu i radości w sercach całego 
proletaryatu. I każda klęska braci naszych jest
naszą klęską, a każdyHnyutttr ie f̂ i tO T ra .W  
umiem.. .» . Hnh R/nn -r' 3 - 2 pom

.A dziś stoimy wobec faktu, który ma epo­
kowe znaczenie. Bo mogą sobie gadać o tern, 
że carski rząd zdławił przemocą strejk robotni-
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kf i  tMffibi-SbWES i?W fe O ld b  miastach Polski.̂  Ł M  , 
że to tylko początek i prolog rewolucyi. My 
wiemy, że rewoiucya nie zginęła i nie zginie; 
ani Kreml, ani Pałac zimowy nie jest bardziej 
odporny niż Port Artitra!... Jeśli nie dziś,: to 
jutro .ro^ę^ęar&^SbiJ^n^dfeTntfhas ludóWy1. ^ 1' 
jak runął Por?

Zdawało się im — carskim opryszkom — że re- 
wolucyę naprawdę zdławili!... toto herszt z pośród 
tych, którzy ją zdławili, w. kś. Sergiusz padł rozszar­
pany bóftibą; padł z ręki mścicielgu-nieznanego, 
co sprawiedliwość wymierzył zdeptanemu uczu 
ciu ludzkości !... . Skon carskiego satrapy — to 
dla nas symbol. To dla nas zapowiedź niechybna,

' y  że Nemezis dziejowa dosięgnie -itych wszystkich, 
którzy cTziś gnębią narody i ludy i sądzą, że na 
ich trupach zbudują trwały gmach samowoli;..

Każdy ' z nas wie, że zabłyśnie dzień zemsty 
i prawdy i sprawiedliwości...
„Przeciw nadziei i przeciw pewności 
Wystygłych duchów i śmierci wróżbitów,
Wierzę w wskrzeszenie popiołów i kości — 
Wdjutrznię błękitów; nq aaraa S9siq <
I w gwiazdę ludów wierzę wśród zawieji — 
Przeciw nadziei!..."

Wypadki obecne w caracie — to póczątek 
wielkiego ruchu, a ruch ten, to dalszy ciąg 
Wielkiej Rewolucyi francuskiej, to dalszy ciąg 
roku 48-go. To fen sam huragan rewolucyjny, 
który ongiś u schyłku 18-go stulecia przeszedł 
przez Francyę, zwiastując nową dobę w dziejach 
ludzkości; to — ta sama „wiosna ludów", która 
w 48. roku zaświtała dla narodów środkowej 
Europy. To blask jutrzany dla ludów Wschodu,
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które jęczą pod jarzmem carskiem. To jiłtcznią 
41ą i (Wszystkich tych, ^tójw^J^ię^wgyzgpjąrlp, 
ludzkie uczucie,,(jktóęźy RwAjbg^SftisSWfimre PJ8 
depcą iskier w strachu i lęku bezgranicznym, by 
pożar się dalej nie szerzył. Serca nasze ożywiają 
te uczucia, co . ożywiały niegdyś poetę niemie­
ckiego, kiedy , on w wybuchającej rewolucyi fran­
cuskiej witał świtanie nowej doby:,
„Komuż silniej się pierś riifej wzdęła błogiem
-ót/l ,utB'iej dsbBqlI .jswojsisb iIiw{ncj£UCipsnęnn
Gdy blask Słońca nowego jutrzenką zajaśniał nad 
sjulnsms-js sin wóJrismEbnul ogsiótd [światdm.pi? 

'Gdy chodziły posłuchy, że ludzie radzą o sobie, 
O Swobodzie powszechnej, o prawach i bratniej 
• udsiw og-81 fssnoM s ipulowsn ri_>|irlównóści !,ej 
Każdy wówczas wyglądał nowego życia; kajdany, 
Które duch egoizmu narzucił krajom i lftdom, 
Rozpryskiwać się zdały i wszyscy z tęskną na- 
rbEwin bu y)Eiv/?l łsnise mywobol ui9f[stzie}ąpq 
Spoglądali na Zachód, ku wielkiej świata:stolicy! 
.risytyissię wóbEsi .fl3.Yrij'p?lB9i. BjsisbBn. KiritEieó 
Nadzieja przed nami w tęcżowych barwach igrała, 
Wabiąc umysł i wzrok ku szlakom nowoodkry- 
-BiwrlsBs sin ogsiotd ,ris) rlsBrng ?ig siyi7/[ty>m; 
Cudne to były chwile, bo wtedy zdawało się 
ńmEriyb ins .ydrnod iriB yWiwrlbBS sifbłizljgsmj-' 
Wszystko to, co jest szczytem dobra id .piękna 
IE81 s sidgloq BinB)gwoq bEgoq [k prówAy^yw 
7/óiBbu riabltgysgw rbyt ornirno^ .udcfiCfoî Ae.') 
-bod s f u p j eirrił&jH i dYTózó? <7 tfifgśh k<yz W Ww ą
y^wóffiSyl^fełi^RftiiffHśłó^yy9'1 ' -'̂ kIoT i [sin

, „Odkąd słońce świeci na firmamencie, a pla­
nety krążą dookoła niego, nie zdarzało się nigdy, 
jeszcze, by człowiek... przekształcał rzeczywistość 
wedle swych idei... To był wspaniały wschód 
słońca. Wszystkie istoty myślące radośnie witały
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nadejście nowej epoki. Nastrój uroczysty unosił 
śftyidFćhł$9f ii^ iW ń i^

8Vł eifftó^gzrfiSftęSdiiyfia, jćW^dyB^^tejJrąBi^ełU 
wszy^dókóHhłdl^ i(d^oilelń1e,Bj'e|'ov/z',łiÓ§tw^ftf*t! 
g[BfwySO 952Bn BaiSĆ ™gWS8 910 js lB b^^r^O ą
91 r f 9ih^8sady ̂ rrłBżemy 7dŚ6tn6)Jwy jjdWP ‘kó*-1 

fB îmaS-WP tych wypadkóW/''.kfófbfni^Sf^ S p o ­
częła rewolucya 1789 r? 1 dumńi być powinniśmy, 
że>bogowie pozwolili nam być świadkami takiej 
uroczystej chwili dziejowej. Upadek caratu, któ­
rego dni już policzone, którego fundamenty już 
się chwieją, którego fundamentów nie zcementuje 
krwią, żaden satrapa — . upadek caratu> będzie 
miał jeszcze większe znaczenie dla dziejów świay 
ta, niż wybuch rewolucyi z końca 18-go wieku. 
Wszak carat ta ostoja reakcyi wszecheuropei- 
skiej; Mszale stamtąd, z tych bezbrzeżnych i.pól 
lodem pokrytych, wiał wicher mroźny i swym 
podmuchem lodowym ścinał kwiaty na niwach 
europejskich. 1 naraz ta ostatnia twierdza niewoli, 
ostatnia nadzieja reakcyjnych rządów przeżytych, 
chwiać się zaczyna, by w gruzy się rozpaść na 
żprał&Bask/on mojlelse u>i >loixw i tayrriu aąidfiW 

Chwieje się gmach ten, którego nie zachwia­
ły ani legiony Napoleona, ani. wojna krymska, 
którego nie zachwiały ani bomby, ani dynamit 
wielkich rewolucyonistów rosyjskich, którego nie 
wyważyły z posad powstania polskie z 1831 
i 1863 roku. Pomimo tych wszystkich udarów 
i ciosów, pomimo wysiłków i Europy zachod­
niej i Polski i rewolucyjnej Rosyi, carat ostał się 
niezachwiany i niewzruszony. I .zdawało się — za 
czasów Aleksandra III. — że nic go wzruszyć nie 
zdoła; i był czas, kiedy cała Europa korzyła się 
przed caratem — cała, prócz socyalistycznego 
proletaryatu. I lęk ogarniał wszystkich myślących 
ludzi przed tą groźną potęgą — a radość wszy­



stkich reakcyonistów, którzy w caracie widzieli 
wcielenie swycł^Hjgątó;^-, ąpąpzippąft,, g ĵyająjęą, 
nąd uświęconym po rządzierp|§p$ł^£nj^^^d|fem, 
a^jj' ąni cegiełkąjjediji£yH^y^unlę ^ l3j£(£  trą^y,, 
cyą uświęconych instytućyjjjpęą^cyjnpjsjfppn^gbi^ 
c§ftęj ffiHFPBKfioq 01 — uiod ob ilse boleli ;Bm

Był wszechpotężnym carat, bo milczał lud 
rosyjski, bo granitowy fundament, na którym 
od wieków oparta jest budowa caratu, był nie­
zachwianym, był niemym przez 'całe -wieki?., «« 
To było tragedyą reWolucyjrifegfosTłaBhiK/ 'W-'ifęi>ń 
spoczywała jakgdyby zagadka Sfinksa,? którą roz­
wiązać mieli rewolucyoniści rosyjscy; mianowicie? 
co czynić, by carat obalić? co czynić, by lud ro­
syjski porwać za sobą do walki o wolność? 
1 dzień 22. stycznia 1905 r. — obywatelki i oby­
watele — dzień, w którym już nie- garstka rewó- 
lueyonistów, nie zastęp robotników nieliczny, 
dzień, w którym całe masy robotnicze ruszyły 
pod pałac Zimowy; ruszyły po to, by stamtąd 
odparte bagnetami — ujrzeć mogły i zrozumieć, 
kim jest car, po to, by zapłonąć nienawiścią 
przeciw carowi, by mu zemstę wiekuistą poprzy- 
siądz; dzień ten wielki; wfktórym masy ciemne­
go ludu roboczego, wierzące w dobroć cara, wia­
rę tę straciły i dłoń swą podniosły przeciw car­
skiemu wojsku -Ł- dzień ten jest rozwiązaniem 
tragicznej zagadki, trapiącej jak zmora senna, 
rosyjską myśl rewolucyjną, rosyjski rewolucyj- 
i^og^jKablo-wai urtoin ogaolejygoi og9f63 rąsa^i

Od 1825 roku, od czasów spisku dekabry­
stów, aż do czasów, kiedy zagasły ostatnie wy­
siłki bohaterskie terrorystów rosyjskich, wszy­
scy szlachetni Rosyanie, wszyscy bojownicy wol­
ności, byli bezbronni i bezsilni, bo byli zizolo- 
wani w społeczeństwie rosyjskiem, bo żądania

14
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ich i dążenia i bohaterskie wysiłki nie znajdo­
wały echa wśród ludu rosyjskiego.

I ilekroć do walki szli ći bohaterowie, por­
wani rozkazem etycznym, który im nie po­
zwalał milczeć i znosić spokojnie carskiego jarz­
ma; ilekroć szli do boju — to ponad nimi uno­
siło się to przeświadczenie, że w bój idą oni, 
jako ofiarnicy, by być przykładem dla przyszłych 
pokoleń, by te Rosyi pokolenia przyszłe natchnąć 
entuzyazmem do walki o wolność, skutecznej 
dopiero w przyszłości. Kiedy jeden z dekabry­
stów, Rylejew odczytywał przyjacielowi ustęp ze
SWegOóPfii f̂lnĄtUjygoi iaginowpyLowai ilaim asspiw

„ja wiem; zguba jest losem tego, kto pierwszy 
porywa się na gnębicieli ludu... Los mi już prze­
znaczony -- ale powiedz, gdzie i kiedy bez ofiar 
zdobytą była wolność?" k i>, w (naisb — alata// 

a przyjaciel zwrócił mu uwagę: „czy wiesz 
coś ty, nam przypowiedział?" — na to Rylejew
odpftDh vd ,ol oq ylyssui ; vwomiS aftłsa boa 

„Ach! czyż ty myślisz, że ja chociaż na 
chwilkę wątpiłem o swem przeznaczeniu? Wierz 
mi, każdy dzień przekonywa mnie o Konieczności 
mej działalności i o przyszłej zgubie, którą 
należy okupić pierwszy nasz poryw do wyzwole-
njftaR»Sjysłq yłgoinboq ąwg ńołb i '(łiasitg >t ai

A inny ze spiskowców ks. Odojewskij, po­
wiedział: „zginiemy, ale zginiemy ze s ł ą ^ “?inB-|j 
-ń/aulJjSySjteoi^fiarnictwa jest charakterystycznym 
rysem całego rosyjskiego ruchu rewolucyjnego.,
> tOOgł0, by? inaczej ,w społeczeństwie

rosyjskiem; w społeczeństwie, gtfzife^Rlasy^anu- 
jące były skorumpowane, gdzie szlachta miała 
wszystkie ujemne rysy szlachty europejskiej, bez 
jej cech dodatnich, bez owej feudalnej dumy wobec 
suwerena; gdzie kupiectwo potulne, zabobonne, 
c ie rn i rchcf^^'/ korzyło się '^rz&d 2Srem ; gdzie
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m,ągy chłopstwa gnuśniały \y. swoich ybszczynach 
(gjuinsęh^
TŚ /JUhign^a jfgęszgpftjewolnikó ŷnOi cią§py(pj0\y)-, 
cW9^gHłi^5hte^9^fię|rfagiept)j3̂ isz§pwładztwaf1̂ t( 
rów, o który ro z ty ć , jgjjęj
ry^p\^ln<^<pj$ę. riaWi^ysew goigbo sri Efseib 
en ,ęM$B3 żyjłfftfof^Ś) riP®fj?buW^°i

w swej gminie; cały świat pozatem istnieje dlań 
tyj^p f?>l£yfevPdip /§’!% dfyrfpjj jggPo-gniiny
(obszczyzny). Tak dalece, że w języku rosyjskim 
t o  samo słowo „mipi.11 oznacza z jednej 
strony ..„świą |̂>n"'9^ )9̂ pUjg|;€j^M̂fiśvq̂ i^jśką gminę11. 
Becb Mipt> — cały świat — znaczy u chłopa — 
zgromadzenie członków gminy... Takie całkowite 
odgraniczenie (zizolo.wanie) pojedynczych gmin, 
stwarzające w całym kraju jednorodne, ale wcale 
nie jednolite, nie wspólne interesy, jest naturalną 
podwaliną d e s p o ty z m u  o ry e n ta ln e g o . 1 od 
Indyi do Rosyi, ta forma społeczna, gdziekolwiek 
była dominującą, zawsze go stwarzała i zawsze 
wBfljmj,znajdowała swe dopełnienie11. .,9śRb asasn

To nam wyjaśnia „tajemnicę niezmienności 
wszystkich społeczeństw azyatyckich11 (Marks). 
„Ani wewnętrzne walki udzielno - książęcych cza­
sów, ani jarzmo mongolskie, ani krwawa epoka 
Iwana Groźnego, ani burżliwe czasy bezkróle­
wia, ani reformy Piotra i Katarzyny, które w ży­
cie rosyjskie wniosły tyle elementów zachod­
nio-europejskich — nic nie zachwiało, nie zmie­
niło tej tradycyjnej, wiekowej instytucyi życia 
chłopskiego11 — powiada jeden rosyjski pisarz. 
Tu wykwitł ten rys charakterystyczny rosyjskiej 
duszy ludowej, o którym z takim żalem bezbrzeż­
nym. mówił /Mickiewicz, jako o „heroizmie niewoli11. 
Tu źródło tego serwilizmu azyatyckiego, który rosyj­
skiego chłopa pod batem unteroficerów gnał na
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wszystkie pola europejskie po to, aby on tam 
krwi swojej potokami gasił płomienie rewolucyi 
iWblfflóSSł5.'3 PpYWł^&m^tfWó^SR WżpftóżflWfel 
beznadziejne, że jeden z najrewolucyjniejszych 
myślicieli rosyjskich, Bielińskij, którego dusza 
drgała ną odgłos wszystkich ruchów i prądów 
rewolucyjnych Zachodniej Europy, przecież — na 
krótko przed śmiercią — przypatrując się naro­
dowi rosyjskiemu, przychodził do wniosku tra­
gicznie beznadziejnego, że w Rósyi reforma i zmiana 
na lepsze jest możliwa jedynie z góry, od tronu ! 
Wniosek to, który był zaprzeczeniem wszelkiej 
rewolucyi’-? u ysaans

Nie dziw, że ludzie, jednej z nim myśli, mo­
gliby podpisać w całości słowa, które on pisał 
w liście do jednego ze swych przyjaciół. „My— 
ludzie bez ojczyzny, — nie, gorzej niż bez ojczy- 
złfv 3 rhfefe79tó'ófy^hr” ojczyzna — marzenie 
s&iW^P:''T 'ł^ żBdźiWffej%e;fW^Wmi jesteśmy sen- 
nem marzeniem, że nasza przyjaźń, nasza miłość, 
nasze dążenia, nasza działalność — senne ma­
rzenia
'32OW latach ÓQÛ BHiBHaWetj^Ewówczas, kiedy 

wojna krymska zachwiała podwalinami caratu, 
kiedy carat pod uderzeniami Europy Zachodniej 
zmuszony był usunąć szkodliwą i przeżytą insty- 
tucyę pańszczyzny, kiedy zdawało się, że świta 
era reform, przenikliwy i genialny krytyk rosyj­
ski Czernyszewskij pisał z gorzką ironią o swo- 
jem społeczeństwie: „marny naród, marny naród. 
iWóŚ HfSW0fhfkóŴ wółi*-gÓry dó dołu sami nie- 
wolniSy!'^2!?80’1 nahaj fiDBivzoq

A przyjaciel jego, znakomity krytyk Dobro- 
lubow, zwracając się do rewolucyi, o której ma­
rzył, prosił przecież, aby nie przyszła zawćześnie, 
bo nie ma jeszcze ludzi którzyby pójść mogli na 
jiP pówitańieP^^o^^nu matad boq Bqołrto ogśiite
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WOTfin̂ gjgt̂ OĤ H ei«o vi<e.iaHH;ia, 'CBflT&H IłmSIÓUl
Hówe^M- ' -iś®' Heami, ócu53.iHBr,xit

-9isboqg pfeidaWfif ,wónolq riąyJ ś9i39si[)Kpjafayj//
TenepB tra tbou- nłpiiHi.iśif. uTtid/ruTB :thuib 
s bisbuds Bqotrta BtEirn eiójM ,’pBiq[isjulia|j®Jg
II .iy‘miii' Xpy3ŁH irc uprano'(.HiiMyrj) py.KTb!" 

Ale nigdy tragiczny ten konflikt nie wystąpił 
tafe^^s^faw^^tak plastycznie. ̂ akW^Tjhttl tviel- 
k if^6hi6“re^Wiżęyjn^i!,,r,'kfófjyo ód początku lat 
70-tych trwał aż do początku 8-gó dziesięciolecia 
XIX w., w walce którą rewolucyoniści rosyjscy wy­
dali caratowi, zadając mu ciężkie udary i n a  szalę
walki rzucając c skarby najdroższeBdtsrSty^ęiszjęgęrT! 
ście i życie—wprowadzając tern w podziw i zdumie­
nie cały świat myślący. Zaczął się wówczas ruch 
tem, że młodzież idealistycznie nastrojoną, ;mąnj 
rżąca :o socyalizmie.obo ^zbrataniu jj&jęśtffn liŁdpnfyJ 
poszła pomiędzy lud, aby winę klas wyższych, 
winę „ojców swoich odkupić ofiarną,; pracą 
wśród ludu, nie marząc nawet na razie o walce 
orężnej przeciw' caratowi. Ale carat nieubłagany, 
nawet w tych marzycielach i apostołach dojrzał-mi 
i słusznie! — groźne przebłyski tej iskry, tej 
myśli, która płomieniem kiedyś może wybuchnąć 
i zagrozić jego istnieniu. Bezlitośnie i okrutnie 
zdławił i zdeptał carat młode życia; zdławił je,,.choć 
wszyscy ci bojownicy wolności, ci bohaterowie nie­
ugięci i nieubłagani, te groźne postacie, krwawą 
aureolą opromienione, kiedy ich carat zmuszał do 
pojedynku, to były łagodne serca, i dusze go­
łębie. Ci nawet, jak np. Żelabow, lub Kibalczyc, 
z których ręki poległ Aleksander II,' w młodości 
swej nie marzyli o krwawej rozprawie z caratem; 
marzyli o zlaniu się inteligencyi z ludem, marzyli 
o tem, by lud podnieść pa wyżyny swych włas­
nych ideałów. I pokazało się, że praca ich, pro­
wadzona z energią i poświęceniem bezgranićznem,

2
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któremu równy chyba entuzyazm bojowników 
starodawnego, pierwotnego chrześcijaństwa, nie 
wydała przecież tych plonów, jakich się spodzie­
wali. 1 po krótkim okresie tej ofiarnej, apo­
stolskiej pracy, która miała chłopa zbudzić z wie­
kowego snu, porwać do nowego życia, zagrzać 
do walki o wolność, rewolucyoniści musieli z roz­
paczą przyznać, że ludu tego nie porwą za sobą, 
że położenie rewolucyonistów, którzy dla rewo- 
lucyi pracują wśród ludu mużyckiego, to położe-

I p d y \y
Konsekwencyą tej rozpaczliwie beznadziejnej 

myśli, był najbardziej bohaterski okres walki re­
wolucyonistów rosyjskich ówczesnej doby, 
okrćs terroryzmu. Im bardziej rozwiewały się, 
jak mgła poranna, marzenia rewolucyonistów, 
by lud mużycki dźwignąć do walki o wolność, 
o jutro znośniejsze, tern bardziej myśl ich szu­
kała ujścia w jednym wysiłku nadludzkim, do­
konanym dla ludu, przez ofiarną garstkę boha­
terów. Im bardziej zwężał się ruch rewolucyjny, 
im bardziej opuszczał szerokie przestwory maso­
wej agitacyi i propagandy, tern bardziej szumiał 
i pienił się i huczał w wązkiem łożysku terro­
rystycznej walki.'iissfł minsiniai ogej i>ixoigcx i

A walka ta była tragiczną, jedyną w dziejach 
ludzkości. Trzy razy uszedł despota śmiertelnego 
ciosu, aż wreszcie po raz czwarty runął u stóp 
swych wrogów zwycięskich, [przestrach był wów­
czas tak wielki i nadzieja zwycięstwa rewolucyoni- 
sfów, dzięki bohaterstwu bezgranicznemu wielkich 
ofiarników, była tak olbrzymia, że carat na chwilę 
wstrząsnął się i zachwiał w podwalinach. Po śmierci 
Aleksandra II rząd carski wdawał się w per- 
traktacye z przedstawicielami terrorystów, a w wielu 
miastach na prowincyi oczekiwały władze car­
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skie( rychło przyjdą rozkaży od nowego rządu 
pęsyj^fl^yjoągoiEinBłsbo Bnyib9sos2 BiylBa Mpsyig

A przecież! A przecież pomimo długolet­
niej walki, 'która setki żyć młodych złamała, 
pomimo heroizmu bojowników wolności, wysiłki 
ich rozbiły się i rozwiały jak senne marzenia. Bo je­
śli kiedykolwiek były typy, o jakich dziś śni schył­
kowa burżuazya europejska — typy nadludzi, 
przekutyćh i przetopionych ze zwykłego mate- 
ryału ludzkiego, typy przedstawicieli nowego czło­
wieczeństwa, to byli nimi ci bohaterowie. A przecież 
carat wreszcie odnióś^zwj^św o.8 Pokazało się, 
że przecież w społeczeństwie rosyj^kiem nie zna­
lazły oddźwięku głębokiego ideały rósyjskićh bo­
haterów. I jakby na ironię, tuż po tych zapa- 
sach bohaterskich, kiedy zdawało Się—co ćh wiła — 
że carat runie — zadzierzgnięto węzły sojuszu, 
który do stóp cara rzucił klasyczny kraj rewolu­
cyi i wolności; Francyę.

Tragedyą rosyjskiego ruchu rewolucyjnego 
było^^ iud był niemy; a terror sąrrj sjąlysje koniecz­
nym wynikiem tragicznej sprzeczności między pory­
wami ' pionierów wolności, a ą p ą t y # , ,milionowych 
mas^Wu.j.pfggui^e^o^^lĄ któreg0 wolność ta 
miała' być wywalczoną. Na „przeklęte pytanie11: 
jak porwać i dźwignąć lud do walki o wolność? 
terror był odpowiedzią chybioną, ale chybioną 
wskutek dziejowej konieczności i dlatego tra- 
giOżH^: irn3nlowoq śś apsbpa ,wóiEi9dil usodo 

Nawet tryumf chwilowy rewolucyi, kiedy 
zabito cara'Aleksandra lEBa "Aleksander 111. był 
w Gatczynie „więźniem irewolucyi* (Marks), nawet 
len tryumf nie przyniósł wolności. Przyszła reak- 
cya leszcze straszniejsza, nadeszły czasy końca lat 
80-tyćh i początku lat 90-tych XIX w., czasy straszli­
wego zacisza i grobofyegó milczenia rozpaczy, kiedy 
zdawało się rzeczywiście, że dla Rosyi nigdy nie

2*
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zabłyśnie;; chwila wolności, -et czasy 'Owe/ i kjedy. 
gryząca satyra Szczedryna odsłaniała potworność 
rosyjskiego życia społecznego/ a elegie iNadsona 
wtórowały smutnym myślom tej. intefigencyi, która 
po ! walkach bohaterskich terroru-tonęła w? rezy- 
gnŚao$I..fiin95iEm arinaa dej yteiy/soi i ?ia ytidsoi doi 
-tyriuźrilagedya rosyjskiej myśli /rfewólucyjnej, ska- 
zanej.Lna bohaterstwo nadludzkie/ a potem na 
bezsilną rezygnacyę, brzmi w słowach Maisona: 

//Bj^hasto ycr/jog‘j7/on iisDLy/Etetcjsia ycr/t .oseotebul.inZamiera, zwolna pierś i serce trwogą bije

Eris ain mui>laiv?m sf wianasusfóflfW1 
-od rS ta ż tó hwilach ci?żkich ty& lJÓ T O  yisEl
-BqBs rta/t on śui ,?jrio.i an■ Jam cały ieden krzyk: ach przyjdz juz
.hśaujóa Yix/w o)J(igxi9ixl^zV ^ ( i # W :  
-ulow9i jeid ynsuyeel?! fo to i  -bibo’ qótfc ob yiójd

Proroku! przyjdź, na rozpacz mej męczarni.
Na miłość mą zaklinam: przyjdź! już czas!
Spójrz W. serca narP/C-ć^aknędzniśfriy;okfi'

ijćonsassiąejunsjIgEii
Jak cierpim my i jaka niemoc w nas!
A przyjdźże, przyjdź! Myśl gaśnie, myśl

: '- ‘j i r iB ly q  9t*iWxiq., bJT pnoSulB^yw
Sumienie śpi... Coraz to gęstszy mrok...
1 kiedy jedni rewolucyoniści przeszli do 

obozu liberałów, sądząc że powolnemi reforma­
mi będzie można się wykpić od walki o wolność; 
kiedy inna część inteligencyi ugrzęzła w deka­
dentyzmie, w indyferentyzmie społecznym, a inna 
wreszcie część utonęła w tołstoizmie, w systemie 
filozoficznym kastratów, jednym z najbardziej 
ohydnych reakcyjnych systemów filozofii, — 
wówczas rzeczywiście zdawało się, że „przeklęte 
pytanie" rewolucyi rosyjskiej zostało rozwiązane,
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że Rosyai
,rbi>laiv2on

nigdy wol-
vó)Bi>lom9b

rozwiązane rtegatywriiejU' 
ności nie wywalczy. ’iH
[sHapłW feyttpi$W;'fet t̂$80i-ty6fifXłXQX'. ftia opifiiBle 
wól A 9ier8ź, r>pof̂ kWaW f̂fl dBiUYSf^ŻłftbtflyW 
póBykrwhwaj or ś̂Ki ŝp t̂eesburskfejNi îo^yi -weijaî  
opowiadają — zdławiono już rewolucyę, teraz. 
Wiecie? — jak przemawia ta sama: ihteligeńćya?! 
W listach swych i korespondentkach do Europy 
wysyłanych, piszą zwyczajni „postępowcy1: 1

.Qiniei¥i9”^W ^!5ci^p|m'B1y sl‘kle 
ero^^my^anr^SBo^c^^Sftl pralcu ódkdgi. Rrze,- 
<9wMe ! B̂ j3Srakićh
którychby się tego najmniej można było spodzie­
wać, ludzie stali się śmielsi, odważniejsi, bardziej 
rozgoryczeni1 i zdeterminowahi“?'n3SE'J/,9:)'l?

„Oburzenie olbrzymie... Robotnicy bezgra­
nicznie rozgoryczeni, niema ratunku (dla samo- 
władztwa). Teraz wszyscy wierzą. Nikt już nie 
wątpi (w zwycięstwo sprawy wolności)... Aclj ej 
robotnicy! Co za wspaniały naród! Ciężko, bar­
dzo ciężko, ale teraz żyjemy. I Rosya zyj,e. Nigdy 
się tego w tym roku nie spodziewałem... Rado­
wać się teraz nie można. To, co się teraz od­
czuwa, to coś głębszego niż radość"...

(Z listów ogłoszonych w zagranicznnych 
pismach socyalistycznych^. 9jg yłsjitoae ysgwiein

Nie spodziewał się i nie wierzył postępo­
wiec — liberał przed 21. stycznia, że w Rosyi są 
rzeczywiście robotnicy, z którymi i obok których 
warto żyć i walczyć, — że są robotnicy, którzy, 
jeśli nie dziś, to juttoj obalą carat.

A w 8O-tych latach nawet rewolucyoniści, 
nie spodziewali się, by ruch robotniczy mógł 
kiedyś w państwie carów odegrać dominującą 
rolę, by proletaryat miejski mógł być kiedyś, 
przednim zastępem bojowników wolności.
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Kiedy w 80-tych latach grupa socyalnych 
demokratów rosyjskich, z Plechanowem na czele, 
starając się rozwiązać pytanie tragiczne rosyjskiej 
myśli rewolucyjnej, wskazywała na to, że z roz­
wojem kapitalizmu i nowoczesnego proletaryatu 
powstaje element zabójczy dla caratu, rodzi się 
bojownik, który wyda kiedyś walkę stanowczą 
caratowi,otr rli^niri^nłf^jfc)?! ̂ rM;# /niedowierza­
niem przyjmowali -ich wywody. Tak daw ii terro- 
ry^ęi, Jak ^igiberałLk^^jPrjagpmąng^fgjpjQ

jeszcz^owjcp,jnEwvfTprzed- 
d^eńpl^t^^j odrodzenia jSi^rewolucyjnego i nnmjj, 
rosyjskiego, które się datuje od ,1900 r., jeden 
ze znanych publicystów, obecnie innym zarzuca­
jący lekceważenie «^psyjskiegg^^cpu [,.r,ey'ęjluon^ 
nego, Trąbczyński, pisał dosłownie:

„Nieokreślonej wiary rósyjskich pseudo- 
marksistów, że kapitalizm w dalszym swym roz­
woju doprowadzi do konstytucyi" — „teologii 
socyalistycznej nie podzielam11.

J „W Rósyi współczesnej niema sił społecz­
nych do jej, odrodzenia! Trzeba mieć odwagę
p o w i e d z i e ć ź k d f r y 2 B 9JzfU- 
dzóń^191 ; .. -Ensom ani .\Bi9r 5)i<: //

Było'' toJ''pfeh1ne: 1 rIwo^rzed dzi eń ’ ,1 §001 rok u.
rozruchy studenckie po raz 

pierwszy spotkały się, nadspodziewanie, ze sym- 
patyami jiracująceg© ludu rosyjskiego. Po raz 
pierwszty wystąpiły całe Jgnupy tego ludu, nie 
po to, by więzić ł katować rewolucyonistówf- 
studentów na rozkaz carskich siepaczyyttale 
by z całą gotowością w jednym szeregu stanąć
przeciwko caratowi.;n daete! rbyt-08 w A 
tgóm lydlatego, ,też(;LObyŵ (;elkjisi rnąr
sowę wystąpienie proletaryatu rosyjskiego w Pe- 
łętĘburgn/ddnlaog^ [Stygła J-9059[fj.-,qpoz°stanie 
epokowKSbnl4f»eihó>b4łftyW3byn9nąw6k
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chwilę został zdławiony, chociażby nawet znowu 
n32<ćhwilę zapanować miała cisza.’ urloui Manugots

Bo jeden rys jest znamienny a nieżmiefiirty 
w nowoczesnym róbotniezym rtkthu rosyjskim. 
Ruch ten wzrasta stale i nieprzerwanie. Przed 
proletaryatem rosyjskim coraz to jaśniejsze i szer­
sze rozbielają się-horyzonty; a cel, do którego 
dąży; staje się coraz to bardziej, określony, jasny 
i Wyraźny. W przeciwieństwie do tego dawnego 
ruchu rewolucyjnego, który się W latach 70 tych 
rozpoczął jako ruch masowy, a późnie] się zwę­
żał coraz to bardziej, by wreszcie przejść w cia- 
snełożysko walki terrorystycznej,wpojedynek gtupy 
nielicznej bohaterskich inteligentów z wszechpo- 
tęgą carskiego samowładztwa.

W przeciwieństwie do tego ruchu; nowo­
czesny ruch rewolucyjny w Rosyi wręcz w od­
miennym rozwija się kierunku.

W czasach bohaterskich 7-go i 8-go dzie- 
sięćioleciaXIXw, kiedy rosyjscy rewolucyoniściswe 
prace i nadzieje skupiali na ludzie wiejskim, 
w robotniku miejskim widząc tylko wstrętny wytwór 
kapitalizmu, wytwór „zgniłej11 cywilizacyi burżuazyj- 
nej; wówczas ci sami rewolucyoniści byli zdziwieni, 
że praca ich, pomimo to, iż była dorywczo tylko 
wśród robotników prowadzoną, wydała daleko 
lepsze plony, niż praca wśród chłopów.

W latach 90-tych XlXw. ruch robotniczy przeja­
wia się w Moskwie i Petersburgu w postaci wielkich 
strejków, w których tysiące robotników bierze 
udział; a robotnicy ci, jakgdyby instynktem 
klasowym wiedzenj, empirycznie próbują we 
walce swej tych samych metod, jakiemi walczy 
nowoczesny, europejski preletaryat.

Pomimo to jeszcze w latach 90-tych przednie 
nawet zastępy klasy robotniczej, awangarda zor­
ganizowanego protetaryatu rosyjskiego jeszcze
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nie wyjaśniła sobie jasnp i dokładnie, jaki je^t 
stosunek ruchu robotniczego do wąjk§p £|ftH)9Śgn 
polityczna., czem może i musi być proletaryat 
w watce o wolność. Z lękiem i niedowierzaniem 
nawet socyalni demokraci rosyjscy — praktyczni 
działacze— zabierają się do robotników; lękają się 
mówić im wprost o walce przeciwko caratowi; 
sądzą, że przecież może ten robotnik nie dorósł 
jeszcze do tego zadania szczytnego, jakie mu 
wyznaczyła historya. I kiedy pokazało się, że ci 
sami robotnicy, do których nawet socyąlni de­
mokraci nie mieli dość wiary i zaufania, że ci ro­
botnicy w chwili, kiedy carat pastwi się nad studen­
tami, i dławi wszelkie porywy wolności, wstają jak 
jeden mąż, sercem i duszą pfotffegrm^ęyMOlucyi, 
rewolucyjnąinteligencya była zdziwiona \yprqst, jak 
praca wśród klasy robotniczej wspaniałe wydaje 
owoce. Nawet rosyjscy; liberałowie, nawet bur-- 
żuazyjna Europa przekonała się, że żywiołowy ten 
ruch robotniczy, choć wlokący za sobą brze­
mię Ogromne przesądów tradycyjnych, — prze­
cież logiką faktówll^ł Jśtgiką i pozy cyi, 
łecznej pchany, jakgdyby instynktownie rzuca się 
z,ieofeBgiJ|s
ność i jest najpotężniejszą siłą społeczeństwa ro­
syjskiego, zastępem przednim walczących; o wol­
ność szeregwyifikióhy/nbe^dłftłfzsiacz^n^ide^kynul 
jeżeli nfe3idzjśjotębj«itW>X’tX ^przecież w końcu

•, śiwżleoM w ąig eiw 
9si9ldjateftjMa|Raa»tfa ds©@iją hj§yq®j.|I..7/ fęłsąrfteg 

organizacji rę&ęttgteje,,iktóqę,irją’ą,diWedza UW§lfti 
rządu stworzono pod opieką carskich policyan- 
tów, które zakładałimnąj§(Wjiig agij^jor^yie 
skiego rządu, by robotników odciągnąć od walki 
rewolucyjnej, by ich drobnymi ustępstwami eko­
nomicznymi zwabić do obozu carskiego, by za 
miskę soczewicy wydrzeć im prawo pierworodz-
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’ twa rewolucyjnego; organizacye te właśnie stały 
Się zawiązkiem akcyi rewolucyjnej przeciwko ca­
ratowi! A O. Gapon, który pod opieką i patro­
natem gradonaczalnika Fullona organizował ro­
botników, tworzył organizacye robotnicze, by je 
odciągnąć od- walki rewolucyjnej, poprowadził 
masy robotnicze przed Pałac Zimowy, po to, by

1 one stamtąd, — po krwawym chrzcie rowolucyi 
wróciły jako artnia przewrotu 1 A O. Gapon — 
jak się o tern przed chwilą dowiedziałem — prze­
szedł w szeregi socyalnej demOkracyi rosyjskiej, 
(brawa i oklaski!) (Nudnerl) .11 jełoMA

„My idziemy z prośbą błagalną ku Tobie 1“ 
mówili petersburscy robotnicy, zwracając się do 

î > „myśmy wieki, całe -JbytL-nieWolnikami.
Czynowuicy Twoi zaprzepaścili ojczyznę. Wysłu­
chaj nas! Daj nam wolność i prawa! My żyć 
tak dalej nie chcemy! My raczej zginąć chcemy 
dla ojczyzny!“ 1 szli do swego ojca, szli przed 
Pałac Zimowy, szli pełni nadziei, że spotka ich 
tam łaska i dobroć wszechpotężnego '"cara. Szli 
pełni nadziei — i naraz rozwiała sję mgła, a 
zpoza mgły wynurzył się las bagnetów. Kule 
były odpowiedzią na ich błagalne prośby.

1 w tern tkwi znaczenie epokowe stycznio­
wych dni petersburskich, tu jest punkt zwrotny 
w dziejach Rosyi nowoczesnej. Chwieje się fun­
dament carskiego absolutyzmu; lud rosyjski, 
w swych przednich zwartych i olbrzymich zastę­
pach miejskiego proletaryatu wypowiada caratowi 
walkę bezwzględną, i nadzieją zwycięstwa płoną 
nietylko serca rewolucyonistów rosyjskich, — 
nadzieja wstępuje w serca najbardziej tchórzliwych 
postępowców, bo wreszcie „przeklęte pytanie1' 
rewolucyi rosyjskiej znajduje odpowiedź promienną. 
Jest lud, co gotów za wolność iść na bagnety!...
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A żę ten profetaryatPetersburga szedł z proś­
bą pokoj^ędfer^ąi^iióą^afyjHę gy^pąjęz
.przyprawiać. Wszak myśmy widzieli w zachodniej 
Europie zjawiska podobne. Przed 48-mym ro­
kiem tkacze strejkujący na Ślązku pruskim, tak 
samo zwrócili się do króla pruskiego, by ulżył 
ich niedoli ;orhiXakBl§dmo tkaczęjnfy,ąęzechaęh, 
w przeddzień „wiosnyBlpd/PW)Q W- r.bfJ$fH)?/robili 
exodus masowy do Pragi, do arcyksięcia Stefana 
by się nad nimi zlitował! 1 tu i tam odpowiedź 
im dali taką, jaką dał robotnikom petersburskim 
Mikołaj 11. (hańba!!) (1 oisBldo i BWĘid)

Skróconą metodą rewolucyjną, — dzięki dya- 
lektyce dziejów, która lubi takie ironiczne skoki, 
uczy reakcya klasy pracujące, jak one mają wal­
czyć i przeciw komu zwrócić ostrze swej walki. 
To, czego całe dziesiątki lat walki, propagandy 
i agitacyi zdziałać nie byłyby zdolne, to było 
dziełem jednego dnia krwawego, tego dokonała 
krwawa petersburska rzeź.

Echo tych drgnień petersburskich rozchodzi 
się po wielu innych miastach państwa carów 
i niesie się wieść między lud rosyjski, że między ca­
rem a ludem leży całe morze krwi, które nikt 
już przekroczyć nie zdóra1. Bn

1 uczą dalej te krwawe dni styczniowe, wbrew 
wszystkim twierdzeniom reakcyonistów, wbrew 
wszystkim twierdzeniom łudzi tchórzliwych i chwiej­
nych, wbrew wszystkirh'twierdzeniom niedowiar­
ków rewolucyi, że .'przecież możliwą jest, uliczna 
walka, że możliwem jest zbrojne powstanie ludu. 
Jeżeli olbrzymPogół Społeczeństwa stanie sercem, 
sympatyami po stronie walczącej,,, tor tylko odro­
biny jeszcze wysiłków, agitacyi, propagandy, je­
szcze trochęi pracy przygotowawczej! partyp rewo­
lucyjnych, partyi jśocyąlistycznych, a przyjdzie, za­
błyśnie ta upragniona- chwila, .kiedy nawet poza
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lasem bagnetów, nawet ża mułami swych twierdz 
i pałaców nie będzie się bezpiecznym czuł car. 
Nadejdzie chwila, że jeśli1 go los nie spotka bar­
dziej surowy, będzie musiał uciekać do Anglii, 
tej „pocieszycielki wszystkich grzeszników1' — 
koronowanych !wwgó^ Wolnością! Ibv/ p® U w ®

Walka1 orężna, powstanie ludowe jest rzeczy­
wiście możliwe. Bo oto teraz po krwawej rzezi,, 
po krwawej odpowiedzi, jaką dal car swoim kor­
bie błagającym go poddanym, Petersburg — po 
raz pierwszy w historyr — zaczął się pokrywać 
barykadami. Po raz pierwszy w dziejach stolica 
carów ujrzała symbole rewolucyi, zwiastuny zbli­
żającego się przełomu dziejowego. Po raz pier­
wszy carat ujrzał w swej stolicy te wały ochronne 
ludowej walki rewolucyjnej, te forty rewolucyi, 
które tyle razy wznosiły się na ulicach Pa­
ryża i We wszystkich głównych miastach eu­
ropejskich w „szalonym roku11 czterdziestym ós­
mym. I po raz pierwszy masowo starły się 
tłumy rosyjskiego ludu pracującego w walce uli­
cznej przeciwko wojsku. Starły się .wówczas, 
kiedy jeszcze nie było przygotowania należytego 
do tej walki ulicznej, kiedy nie było zorganizo­
wanych przednich zastępów armii walczącej, kiedy 
nie było tej awangardy, któraby z przewodnią 
ideą rewolucyjną przed oczyma stanowić mo­
gła punkt krystalizacyjny dla żywiołowej, cały 
lud płomieniem ogarniającej walki o wolność. 
(sbowĄi przecież na Wasilewskim Ostrowie, w tej 
dzielnicy, gdzie dłuższą była poprzednia praca 
socyalnej demokracyi, gdzie więcej było uświa­
domionych grup robotniczych, tam wzniesiono 
15 barykad, i przed barykadami poprzegradzano 
ulice drutem kolczastym, i przez cztery godziny 
toczył się bój zaciekły, walczyła tam awangarda 
robotnicza przeciw wojsku i saub s oidyw
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sbn9i t̂ftr'ywgqteMrnWi^kj.j,ijS/ijMoj$Kię5RbjjM Sitelłgy 
0̂£ÓWiJsWalJfi'̂ §P«?ą®rfĉ nSMb9flP5Q>vi»aŴ l®ęj H- 

i jeszcze są niedowiarkowie rewolucyi i jest wy- 
jBknjęnsb j§8?R8§u zgrórn
i śmieręjirwtóżbitóty^^ktęRzy uCa/. z a ­
ciężył, że walka jęstiiiiiadąfęnuią! fiNJffB widzą, ci

,IMł§ywiEpnomencie 
historycznym, że dziejów godzina wybiła, że zbliża 

ęBft^y/żbfiąęł^RkHyjpjajgagątr -̂Srjbo (9wbwi/1 oq 
A przecież to jasne, że dopiero teraz wszyst­

kie dążenia umiarkowanie postępowej części ro­
syjskiego, społeczeństwa,,i nte wszystkimi protesty, 
demopstracye i bankiety liberalne postępowców 
nabrały właściwego znaczenia; teraz dopiero, 
•kiedy nastąpiły pierwsze krwawe starcia, kiedy 
odbyły się pierwsze krwawe walki rewolucyi, kiedy 
przeciw caratowi stanęła potęga, której on lekce­
ważyć nie może. Teraz rząd carski zrozumiał, 
jakie ma znaczenie to olbrzymie poruszenie mas 
robotniczych, I podczas gdy,z jednejąstrony chce 
itęformami uszczęśliwiać lud, kiedy na lud 
ten w postaci różnych przyobiecanych obietnic 
spływa błogosławieństwo cara, to z drugiej strony 
miejsce „liberała" Światopełka-Mirskiego zajmuje 

raoS.ter rządów, iS$ftŚzy\M9inWoję^a ł̂iy iy©®l- 
kich książąt, najbrutalniejszych, najbardziej krwio­
żerczych ; duszą rządu Włodzimierz i duch W.

Bib yniyoBsilsjayirl olnuc, Błg
.•jż&ozpmiał/iznaczenie idwgcstymgpioiwitę  ̂ taad 

j-Cjar&ki.'ji7/(jak-.(jgdMbłfewWli<pwedśtni§Ftnęjq t/wodze 
cshwycjłi f^sśfprdkógttycp ajfeągdąjęj jhąrhąFgyń&kkłh, 
dopuszczał się zbrodpklJjięąłyĵ iąiąymbb ^yPfftWiał 

o®FgtfeirtóÓryfitetnąM̂ txahordiy)i D̂ M̂ ish9Pfloi>mclte- 
merlana powstydzićby się absolutnie nie mogły; 
były one w okrucieństwie swem tak straszne, tak 
niesłychanej Biały./ tsSffór̂ ylftfiryBB j<?8d?istąęsb(sję 
wybić z dusz i serc. lądzkfcłi pąwgłęwgpomnipnie
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•tej' chwili, kiedy lud petersburski ■ porwał się po 
raz pierwszy dó walki olbrzymiej o wolność, 9i 
orgie terroru były takmzatriważająee, że nawet 
umiarkowane pisma francuskie, popierająeP/aljans 
francusko rosyjski, z obrzydzeniem musiały kilka­
krotnie skonstatować: ,;Niktby się nie spodziewał, 
że ftosya tak głęboko grzęźnie jeszcze wśrednio- 
3fri®J5S)ietfp<łfai4J8teyńfetwie‘tioynBwobiomoq wóbul

Jest to prawidłowe zjawisko, które obser­
wować możemy i Obserwowaliśmy w życiu ~A1! 
tycznem całego zachodnio-europejskiego - 
czenstwa: im bardziej rząd. Jakiś tracił racyę 
istnienia w swem społeczeństwie, im bardź 
tego rządu zagrażał Wszystkim społeczeństwa po 
trzebom, im żywiej i częściej społeczeństwo wrogo 
przeciw rządowi występowało, tern bardziej i tern

muśiał rząd, stanowiąc^ '‘mracffióhiżm, 
uciekać się do siły fizycznej, do siły brutalnej, 
tern bardziej.był srogim i okrutnym. 1. na odwrót: 
im bardziej klasy uciemiężone dławiono, im' bar­
dziej klasy te były bezsilne, tern bardziej srogim 
też był odpór rozpaczliwy gnębionych; a nato­
miast, -ini bliższą była chwila wolnóśfci, .t)inPrBał- 
dziej w silę, znaczenie i wpływy klasy gnębione 
wzrastały, tern bardziej łagodną była ich walka
W W  ^ iJ o tm  onswotuttot ;wó'nV>w 
sngBtf jaw^kte.\tQirnktpre - widzieli.śmjftgWopąłi t̂gj î- 
Opj&eWwydatnito st&i<wdkh$ją#gj¥dlcłortWrrfe?- 
syi®pjlnt> IpfajBsSfttóte BewelppyjBlffih ydyWg pgf n^i. 
iMtfszystkiel rępb^^ąq^s ĵ%H@e
począwszy jfcd (d̂ tfeawic|vłglkiptife»yqląfiyfeTCO bŚŚgy 
Potaż ,toi.\bard?jej(r;kt âlwPrii ^gjegaiWiąUy^ty- 
miast,dt}łiao^ptficwś?y>ii
raż tętdbaiklzjbj)!Hud^®ii^ęg‘d4iQjIMf
dagoditfte/tudEs plowain w Ieibo X9saq wóbonen 
ilowain i u?tei3u rtoEmg vwo>l9iw ysuis w 9iqva
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Zjawisko to .uczy nas tego i napełnia nas 
tem przekonaniem głębokiem, że dni caratu są 
już rzeczywiście policzone!

Wszystko to, co ta azyatycka horda Dżyn- 
gishana, uzbrojona w najnowsze zdobycze euro­
pejskiej cywilizacyi i techniki, wyprawiała na kre­
sach, co wyprawiała w krajach podbitych, wśród 
ludów pomordowanych — zbrodnie-spełnione na 
Kaukazie, pożary i, rzezie wyprawiane w Polsce, 
olbrzymi, barbarzyński pochód caratu przez Azyę 
całą, niedawne okrucieństwa na Mandżurach i Chiń­
czykach popełniane, — teraz to wszystko carat 
rzucił przeciwko własnemu społeczeństwu, prze­
ciwko własnemu ludowi. Hercen, sławny publi­
cysta rosyjski powiedział kiedyś: „Pokaż mi, jak 
tyś się zląkł, a ja ci powiem, kim ty jesteś**! 
Po tym lęku, po tym przestrachu panicznym, jaki 
ogarnia rząd carski, poznać możemy, czem on 
jest. Poznać możemy, że to jego agonia, że dni 
jego już są policzone. Trupy masami rzucano 
w przeręble, by ślady zbrodni zatrzeć; trupy ma­
sami, jak na pobojowisku wojny krwawej, rzu­
cano do wspólnych mogił, by ich nikt nie od­
szukał i nie rozpoznał; trupy wagonami wywo­
żono poza miasto do stacyi sąsiednich, by nikt 
nie widział, jak dużo ludzi zginęło; torturowano 
więźniów; torturowano młodzież, dzieci prawie; 
pastwiono się nad dziewczętami, zabijano bagne­
tem dzieci, zabijano bezbronne kobiety... Wszystko 
to, jak gdyby na dowód, że kończą się dni pano­
wania zbrodniczej szajki opryszków, która zwie 
się carskim rządem, że przechyla się czara nie­
prawości jego, że niedalekim jest dzień, kiedy 
błogosławione bomby i kartacze japońskie, kiedy 
święty bunt ludu rosyjskiego, kiedy święty bunt 
narodów przez carat w niewolę zakutych, roz­
sypie w gruzy wiekowy gmach ucisku i niewoli 1
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W 15 tylko szpitalach z ogólnej ich liczby 46, 
zliczył jeden z korespondentów konserwatywnego 
dzłennikaaiftdWćhśktógdPyipefffljbsfcHJt2195 zabitych. 
Pakty, które wychodzą na jaw w prasie zagra­
nicznej — pomimo cenzury carskiej i pomimo 
rubli, któremi rząd carski kupuje głos europej­
skiej opinii — są tak okropne i tak przekonywu­
jące o rozkładzie caratu, że nawet w tej Francyi, 
która interesem materyalnym, która miliardami 
swemi przykutą jest do rydwanu carskiego, 
zaczynają się chwiać sympatye do rządu car- 

sgKftiWfl wóboifiri rlaijhaysaw ssauyiBteloi4!
A jeżeli carat sądził, że krwawemi repre- 

saliami petersburskiemi zdławi i pokona ducha 
rewólucyi, to się pomylił. Na odgłos strejku ludu 
petersburskiego, na odgłos jego manifestacyi, która 
z pokojowej stała się barykadową, zaczęły po­
wstawać inne miasta. Drgnął Kaukaz, poruszyło 
się w prowincyach nadbałtyckich, ożwała się Ryga 
i wszystkie miasta zbroczyły się krwią robot- 
nikóW. 91 śifi .einsayolet ,osa?lpiw aiweiH

I wszędzie ten sam paniczny strach rządu 
i ta sama strachem podyktowana srogość.

O zajściach w Rydze, zamieszkiwanej przez 
Niemców i Łotyszów, pisze jeden z naocznych 
świadków^ mieszkańców Rygi, który dokładnie 
widział tó wszystko, co Wyprawiały tam hordy

.9*2 ołfila ein ogenm pin ydybg I .9noiq
„Co wczoraj się tutaj u nas działo, trudno 

opisać ! Nie można na miejscu usiedzieć, — chcia- 
łoby się zemścić, widzieć ich krew, tak, jak myśmy 
wczoraj widzieli naszą, bratnią krew.tS Ile krwi!'... 
Bóże mój! ! Jesżcze dziś krew olbrzymierni; >< ja- 
skrawerni plamami rozściela się po nadbrzeżu, 
!jakoćfeeWbnyidy\^ąn iiiptżez Gałą/plabgpadałog^sity 
śnieg, — i nie mógł zakryć, ani zmyć gorącej 
krwi. Śnieg topił się/  czynił plamy błedszemi/ale
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ich nie zniszczył!!..?' A przecież ten sam naoczny 
świadek krwawych zajść ryskich dodaje, że — mimo 
to wszystko, duch rewolucyjny w mieście nie upadł. 
nie zginął; i opowiada dalej, jak wspaniałem jest 
widowisko tylu zgromadzeń, które — pomimo 
wściekłości carskich siepaczy — odbywają się 
na ulicach ,'i jak tam obok języka niemiec­
kiego, brzmi przekleństwo przeciwko caratowi 
w języku łotewskim, w języku tego ludu, na któ­
rym carat opierał swą demagogiczną politykę 
prze©WisNieofccoa îBqmya oeiwib pis pifinysoBs

Proletaryusze wszystkich narodów państwa 
carów mają teraz jedno, tylko na ustaęh słowo 
przeciwko caratowi, —słowo przekleństwa — i je ­
dno ku niemu uczucie — uczucie zemsty i jedną, 
niczem niezachwianą pewność — nadzieję zwy­
cięstwa nad caratem/iBu pis eIb)s i9wojo>loq s

Wszystkie miasta, w chwilach tego wielkiego 
poruszenia, w chwili krwawych wypadków rewo­
lucyjnych, zdobyły sobie swobody obywatelskie. 
Prawie większe, faktycznie, niż my je obecnie 
wobec caratu mamy u nas we Lwowie... Wszędzie 
tam w państwie carów, gdzie trwa ruch rewolu­
cyjny, odbywają się zgromadzenia, mityngi, odby­
wają się wspaniałe demonstracye, odbywa się 
kolportaż odezw i proklamacyi, — wykonywa się 
prawa: wolności obywatelskiej, drogo krwią oku­
pione. I gdyby nic innego nie stało się, jak tylko 
to, że na chwilę spadły okowy i kajdany z lu­
dów, zakutych jednym łańcuchem niewoli, — że 
ludzie dotychczas? niemi teraz swobodnie przema­
wiają, — że nawet krew przelewana na bruku 
dodaje najtchórzliwszym odwagi, napełnia serca 
niewierzących nadzieją, że przecież zaświta lepsze 
jutro, — gdyby nie więcej, to i to już powin­
niśmy powitać,, jako wspaniały wschód słońca, po­
winniśmy powiedzieć, że to, co się teraz odczuwa,
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że to nie jest tylko radość, że' to coś głębszego 
jeszcze, niż radość!

Ale bardziej potężną i bardziej wspaniałą, 
niż pierwszy poryw rewolucyjny rosyjskiego ludu 
roboczego, była olbrzymia demonstracya rewolu 
cyjna polskiego proletaryatu. 1 ponad wszelką 
wątpliwość udowodnił i wykazał swem bohater­
stwem proletaryat polski, że spadkobiercą naj­
świętszych prawd, najświętszych tradycyj polskiego 
narodu, spadkobiercą rewolucyjnych ideałów Pol­
ski, spadkobiercą powstań polskich jest tylko — 
socyalistyczny proletaryat polski. (Huczne brawa). 
Bez żadnych mglistych przesądów patryarchalnej 
tradycyi i wiernopoddańczej pokory, z jasno wy­
tkniętym celem wolności i niepodległości dla 
kraju ojczystego, powstała niemal pół-milionowa 
rzesza ludu pracującego, by jeśli nie zaraz zwy­
ciężyć i —i któż może tu przewidzieć zupełnie do­
kładnie zwycięstwo? — to przynajmniej głosem 
swym zaważyć na szali wypadków politycznych; 
by rzucić rękawicę siepaczom carskim i wobec 
świata całego zaświadczyć uroczyście, że prze­
cież, — mimo upodlenia polskich klas panują­
cych, lud polski, socyalistyczny proletaryat polski 
nie ugiął podle karku przed caratem, że bunto­
wniczy lud polski nie zginął, a z nim razem nie 
zginęła Polska! (Huczne brawa).

Wyrobiona myśl polityczna, brak wszelkich 
reakcyjnych, patryarchalnych przesądów, brak 
wszelkich illuzyj co do znaczenia toczącej się 
walki, świadomość jasna z entuzyazmem połą­
czona — oto, co charakteryzuje ruch wspaniały 
w Królestwie Polskiem, ruch z jednej strony spon­
taniczny, z drugiej zaś kierowany głównie przez 
Polską Partyę socyalistyczną, która tam działa 
od lat szeregu. — Rysy te charakterystyczne wy-

3
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bńme. jLj izpąjgier^ie różgjją ten jjąęb od; rpphu jpę-s 
tersburskiego. laaobsn śin asaseei

Ale bo też Królestwo Pojskie, od lat 80. tych 
popząwszy, od chwili, kiedy tam po raz pierwszy 
zjawili się apostołowie „dobrej nowiny", socya- 
lizmu, było widownią nowoczesnego w całem 
znaczeniu tego słowa — ruchu robotniczego. 
Wszystkie zasadgicg§ ry^yp^wszj^y^^pąmienne 
cechy nowoczesnego, socyalistycznego ruchu, ro­
botniczego Europy były też zasadniczymi momen­
tami, charakterystycznymi rysami polskiego, ruchu 
socyalistycznego, ó d  pierwszej chwili jego po­
wstania... nJBq wóbeaesia ftoylailsm rłaynbnś xt)8

Systematyczna praca, ciągłość socyalistycznego 
ruchu w Królestwie, zwłaszcza z chwilą, gdy ruch 
ten pod kierownictwem Polskiej Partyi Socyaii- 
stycznej przeszedł szranki kółkowej agitacyi i pro­
pagandy — wszystko to wydało plon bujny. 
1 ziściły się słowa jednego z pierwszych założy­
cieli socyalizmu polskiego, jednego z bohaterów 
nowoczesnej walki rewolucyjnej proletaryatu pol­
skiego, Ludwika Waryńskiego. Kiedy Waryński 
przed sądem siepaczy carskich — przed laty pra­
wie 20-tu rr- stał, z nieliczną garstką swych towa­
rzyszy, z nieliczną garstką ludzi, na których spo­
łeczeństwo patrzyło jak na marzycieli szalonych — 
wówczas nie rozumiano ich 1 — powiedział on 

m!ę‘dzy pracą, agitacyą i propagandą socyalistów, 
a , rewolucyą: „My rewolucyi nie robimy; my
P O T ef e mfe /fi?^*W rfaE j óśomobBiwr 'plisy

W myśl teji zasady >polski cuch) socyalistyczny 
ząi<k<prci<fmere, i9nbB$®cftoaiłi .(feitfewoiucyifeeK-Hail®, 
rHgsirf(®Hi'/r&l§ol|itĄWbidial<, żijak jfflguibobilj/ire wo- 
lucyę bohaterowie rosyjskiego ruchu rewolucyj­
nego z czasów terroru. Podczas gdy rosyjscy bo*



jownicy wolności, marzący o porwaniu r o s y j ­
skiego mużyctwa do walki rewolucyjnej, widząc, 
jak bezpłodnym i czczem jest ich marzenie, chcieli 
przecież —. pomimo wszystkie rozczarowania 
i zniechęcenia —• wynaleźć eliksir życia, zdobyć 
wolność dla Rosyi, — podczas gdy terroryzm ten 
był— używając terminologii Marksa — „alchemią 
rewolucyi“, — polski socyalizm szedł inną drogą. 
Polski rucli socyalistyczny stwarzał armię rewo­
lucyjną, uświadamiając i organizując robotników 
miejskich, stwarzając tajną literaturę i prasę par­
tyjną, podtrzymując w podziemiach płomień myśli 
rewolucyjnej, zespalając robotników w kaiby or- 
ganizacyi, — tak, że dzisiaj, dzięki pracy socyali- 
stów polskich, w pierwszym rzędzie Polskiej partyi 
socyalistycznej, ruch żywiołowy, budzący się ha 
odgłos olbrzymich wstrząśnien, którym carat 
ulega, przybrał odrazu cechy nowoczesnego, re­
wolucyjnego ruchu robotniczego. I wybitnie okre­
ślony cel przyświeca tej demonstracyi wspaniałej: 
rozbicie caratu, obalenie carskiego samowładztwa, 
wolność dla wszystkich ludów, zam eszkującyćh 
państwo carów, wolność i niepodległość ojczy- 
śtegO)<krafUii -n.i< ybei/i ,idźioq isld utfiiGa qóle u

Oczywiście, zasługa to dziejowego rozwoju. 
Wszak ziemia ta, na którą padły ziarna socy ilv 
stycznych ideji, — to nie skalista, twarda gleba, 
którą w pocie czoła musieli. przeorywać rosyjscy 
nasi towarzysze.
qOt< Kiedy tam, ti'zehąibyyoBlkir̂ ‘aw\ch wy.silków, 
nadzwyczajnych ofiar,, bohaterskich porywów, by 
iskrę wykrzesać z kamienia, to inaczej było 
w Polsce. Tu grunt długoletnią walką o wolność 
j niepodległość był przygotowanym znakomicie 
pod posiew rewolucyjnych idei socyalistycznyCh. 
lu ziemią przepojona była krwią tylu szaleńców, 

od czasów powstania kościuszkowskiego pó-
3*
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cząwszy. Tu nie skonał nigdy duch buntu; tu 
iskra rewoluGyijO7ćhóciufe7/p0żar powstania zdła­
wiono, tli jeszcze przecież, tli żar gorący pod popio­
łem, gotów każdej chwili nowym zapłonąć pło­
mieniem. liadib óśulBuyy/ •-

Nie dziw więc, że dzięki pracy socyalistów 
zapłonął ruch w Polsce tak potężnie. Zdawało 
się, jak gdyby proletaryat polski w chwili, kiedy 
na wschodzie spada klęska za klęską na carat, 
kiedy lud rosyjski zbudził się z uśpienia wieko­
wego, — jak gdyby w takiej chwili chciał prole­
taryat polski przypomnieć caratowi, że ziemię 
polską nie zakuto w sen mogilny, że Warszawa, 
to przecież — Paryż Wschodu, to przecież kla­
syczny gród rewolucyi. f iAnrwt?

Chociaż przed laty dziesięciu ścieliła się do 
stóp Mikołaja 11. spodlona szlachta polska, ścielił 
się spodlony kler polski, choć bił pokłony przed 
przedstawicielem tego rządu, który na sumieniu 
miał szubienice powstańców — i Kroże i wszy­
stkie niezliczone wszechbezeceństwa, — chociaż 
płaszczyła się szlachta polska i płaszczył się 
u stóp caratu kler polski, kiedy stawiano pomnik 
wielkiej carycy i większej jeszcze nierządnicy, —• 
to jednak z podziemia nieszczęsnej krainy krzy­
żów i mogił dochodził wieczny odgłos gromu 
to wstrząsał wiekiem trumny olbrzym - prole­
taryat.

I niechaj tam klasy górne ścielą się do stóp 
cara, niech krew i życie wysysają z ludu! Lud 
pracujący, choć przytłoczony ciężkiem jarzmem 
codziennej pracy, w dłonie swe schwycił sztan­
dar najświętszych haseł ludzkich i wolnościowych 
i lud ten nie zapomni nigdy, że jest i musi 
być nieprzejednanym wrogiem caratu. (Brawa 
i oklaski 1!).



37

I gdyby nic innego, to już chociażby ten 
uroczysty protest polskiego ludu pracującego po­
winien wszystkich czujących i myślących ludzi, 
powinien każdego, komu tchórzostwo lub chęć 
zysku, albo upodlenie nie wyżarło jeszcze resztek 
ludzkości z serca i z piersi.— powinien wszystkich 
myślących ludzi przejąć uczuciem podziwu i uwiel­
bienia dla świętej walki socyalistycznego prole- 
taryatu. Podziw powinna wzbudzać ta święta 
walka, chociażby na razie była bezskuteczną i przy­
nieść nie miała uchwytnych rezultatów; walka ta 
święta, która nie może przecież być bezskuteczną, 
która nie skończy się tak długo, póki wreszcie 
w gruzy nie runie carat; walka święta, która 
ocaliła honor nie tylko soeyalizmu polskiego, 
ale honor całej Polski. (Burzliwe brawa i oklaski.)

Jakie tej walki rezultaty?, gdzie sukces? kie­
dy będzie sukces? pytał niedawno na ratuszu, na 
konwentyklu narodowych demokratów, jeden 
z uczonych mężów stanu. Pytał się ten uczony 
mąż stanu, a z nim pyta się cała zgraja wste­
czników. Pyta się i powiada, że rewolucyę, że 
powstanie robi się wtedy tylko, jeżeli z matema­
tyczną — czy tam z chemiczną ścisłością — wy- 
pośrodkować można, że ruch ten osiągnie cel, 
który sobie eksperymentujący w laboratoryum 
uczony zakreślił i wytknął!... (wesołość.) Słucha­
jąc tych uczonych panów, przypominamy sobie 
mimowoli zjadliwe słowa Mefistofelesa, zwrócone 
również do uczonych panów.-
„Daran erkenn ich den gelehrten Herrn;
Was ihr nicht tastet, steht euch meilenfern;
Was ihr nicht fasst, das fehlt euch ganz und gar; 
Was ihr nicht rechnet, glaubt ihr, sei nicht wahr; 
Was ihr nicht wagt, hat fur euch kein Gewicht: 
Was ihr nicht mtinzt, das, meint ihr, gelte nicht. “

(Wesołość!) (Goethe.)
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A przecież!.. A przecież, czytając chociażby 
jeden z tych dzienników, które nie mają dość 
sikawek, by gasić wszelkie płomienie rewolucyi; 
widzimy, że przecież te wszystkie uczone kon- 
kluzye i eksperymenty i medytacye, razem z bru- 
tainem potępieniem polskiego ruchu rewolucyj­
nego są niesłuszne, bezpodstawne i bezden- 
ntóogłypi)$ł.y(i.\D7i-.ilc7yotf iżllB// iełjiiwż Bib cineid 
s;fy;7,'Słowo Polskie" w jednej) zffi/i^wych kore-: 

spondencyi z Warszawy, zapominając przypad­
kowo o tern wszystkiem, co kłamie zwykle na 
ruch rewolucyjny proletaryatu polskiego, zapo­
minając o tern, jak płacze nad zniechęceniem 
i apatyą, które ten ruch wywołał, konstatuje:

„Najzupełniej bierne dotychczas żywioły otrzą­
sać się zaczynają z apatyi".

A więc nawet „konchy, co się w bagnie 
tają", burzą wypchnięte — wychodzą ze swego 
bagna, by „usta utworzyć ku niebu", by raz 
odetchnąć czystem powietrzem; i przypominają 
sobie, że poza bagnem jest jeszcze światło i słońce, 
że poza szarem ich życiem codziennem jest je­
szcze coś jaśniejszego.

A ten ruch cały w Królestwie, ta walka o ję­
zyk polski w szkołach i urzędach, te strajki, 
które ogarniają młodzież szkolną, ten duch bun­
towniczy, który ogarnia chłopskie gminy wiejskie, 
to wszystko przecież dalsze przejawy tej walki 
olbrzymiej, którą w pierwszych szeregach toczy 
polski proletaryat socyalistyczny. Wszystko to 
odgłos tych walk bohaterskich, które pod prze­
wodnictwem Polskiej Partyi Socyalistycznej stacza 
lud polski roboczy — wielki bohater bezimienny.

I nieprawdą i kłamstwem jest, jakoby roz­
pacz, zniechęcenie i apatya ogarniały myślące 
społeczeństwo polskie, ogarniały czującą i my­
ślącą część średnich klas narodu polskiego;
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Jak rnoże rozpacz, zniechęcenie ogarnąć eżło- 
WłSka^W^niySłfem jasnym, i sercem gorącem, 
khed^Wlifżi1,-5 Jakx;WkłszWd'/7ędk H-Ł<3 fjź,1 a?ak 
bie Dąbrowieckie, jak wszystkie ośrodki, w których 
pflftmd5 ż̂ 3'^h'R3ftflr£fffi’̂  raróćffi^ćfrgafr
zaczynają sWobodńem życiem politycznem, jak 
wszędzie budzi się jaśY/S hfyśl^S^ifyczń&S^wStóa 
p rzy gn ę b i o n ę |8 y n i’ćd$^°ś jtó/ćSżeń śt W,1 Jfig9dVbV. 
je^Kf#'przebiegła el'6fttryfena?iWBni9s’lci urnSirni

Jak może apatya rozpaczy zawitać do duszy 
człowieka, gdy widzi, jak nagle na rozkaz wszech 
władny ludu roboczego, wszędzie’ ustaje praca 
i ruch, i jak lud tein robotniczy wychodzi na 
ulice, by w oczy zdumionym i trwogą przejętym 
siepaczom caratu rzucić swe hasła święte: „Precz 
z caratem ^ Wfńóśfc 1^9/Niebn" żvje
niepodległa Polska!“ (Huczne brawa!)

I oto przychodzi zgraja „duchów wystygłych 
PiŚńrrcftrf-wfóżbitówprźychodźPu^^ółą3 astój!“ 
SWóją własną trwogę i lęk sWój włdsńy chce 
narzucić tej bohaterskiej armii robotniczej, która 
stawia na szalę życie swe własne, by godność 
swą narodową, by godność człowieczą ocalić.

Przychodzi zgraja niewolników spodlonych 
i rzuca potępienie na rewolucyjny prolćtdryat pol­
ski. Rzuca potępienie uroczystą deklaracyą dzien- 
rifkirl^ polskich; ■ ‘̂ ucS^ólcpfeńtó^^uśłSmr stań- 
cż^iłów, którzy wiecznie gasili znicz ¥8wolticyj- 
nej myśli; rzuca potępienie ustami narodowych 
demokratów, którzy dziś wreszcie przyznają słu­
szność stańczykom i ugodowcom, którzy dziś 
żwą zbrodniarzami narodoWymi, bohaterskich ro­
botników, rzucając oszczerstwa i obelgi na tych, 
co idą na carskie bagnety! (Okrzyki oburzenia!)

Ale z pośród inteligencyi z Warszawy do­
chodzi do nas głos, dający świadectwo socyali- 
stycznemu ruchowi; głoś jednego z ńajznako-
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mitszycli, obecnych pisarzy polskich, który 
widząc, jakie orgie wyprawia terror opinii pu­
blicznej, terror uprawiany przez zatrwożonych 
konserwatystów wszystkich odcieni i kolorów, 
od stańczyków i ugodowców począwszy a skoń­
czywszy na narodowych demokratach ze „Słowa 
P o lsk iegouw ażał za swój święty obowiązek 
i za obowiązek tego grona całego, w którego 
imieniu przemawia, w imię prawdy wystąpić, 
z protestem uroczystym przeciw ohydnym oszczer-

sbjIsoi sn eiSBn /lai i\biw vb» Biteiwoiy
j.™ Artykuł,, tęjjs|jatgWWidzieliśmy... najpię­
kniejszy dokument, jaki wystawiła prawdziwa in- 
teligencya polska socyalistom.

„Widzieli^i^fgjjfj oibW  cnossfiaai?
„Ci, którzy to mówią, nie chcą być trybuna­

łem narodowym, ale chcą być wiarygodnymi przed
njg^iświadkarńjjj^yjj isborb/sio oto I

„We wszelkich zamętach społecznych rabusie; 
rozkradają mienie ludzi, a stronnictwa prawdę
^Kfi?Pnj9sainJO(ioi itmne iuŃpnotErłori jat onusiBn

„Dla ocalenia tej prawdy my, grono obywa­
teli kraju, udręczonego kłamstwem, poszliśmy bez 
żadnej chorągwi i zabarwionych szkieł partyjnych 
między wyrojony z ułów roboczych lud, patrząc 
i słuchając uważnie, co on robi i czego żąda.

ab,'„Widzieliśmy olbrzyma, który nagle swą po­
tężną łapą zatrzymał w ruchu wszystkie war­
sztaty pracy najemnej, a potężną wolą zgiął lub 
złamał wszystkie oporne ch ęcy ^  ’ 7/,;B1j orn9b 

„Widzieliśmy, jak w odezwach swoją krzywdę 
związał z krzywdą całego narodu i ojtie złożył 
na wagach sprawiedliwości, jako ciężki akt oskar-
^Bfnasiujdo P/ńtmń-d abłaiBa śn ebi oa

„Widzieliśmy, jak na ulicy śpiewał hymn nie­
doli „Czerwony sztandar", a w kościołach hymn 
patryotyczny „Boże, coś Polskę".



41

„Widzieliśmy, jąk za nim szła przyczajona 
banda zdziczałych grabieżców,, mających nadzieję 
bezkarnego zdobycia dla siebie łupów, pod osłoną 
rozpostartej prze? niego grozyBjg -iainoib iaaon

„Widzieliśmy, jak on swoje święto starał się 
uczynić niepokaianem j uroczystem, stawiając 
własne straże w bezczynnych fabrykach, oraz 
przy zamkniętych sklepach i składach.

„Widzieliśmy, jak sam obronił prawie całą 
dzielnicę (Nalewki), która najbardziej nęciła ra­
bującą czerń i groziła całemu ruchowi przepły­
wem przez łożysko bagniste.

„Widzieliśmy, jak powstrzymując napady mo- 
tłochu na magazyny, Wystawiał się na kule żoł­
nierzy strzelających w każdą gromadkę robo- 
tMkótyb'19̂  siBseo ybaią jnAiżloi basią iyau)
ynsj,,Widzieliśmy,m^RYgosPąbano pałaszami za to, 
że poskramiał złodziejów i rozbestwionych ni­
szczycieli, bijących szyby wystaw sklepowych.

„Widzieliśmy, jak błotniste dno społeczne pod 
wpływem burzy wydęło się i obryzgało go swemi 
gręzami z wielką radością dla tych, którzy ra- 
dziby zbrukać go, żeby osłabi^ rnewianalfisS 
lnie'’,Wszystko, to widzięliśrąy,9tA}̂  .ynsysasanea

Chcą wymierzyć, zważyć, obliczyć, chcą z ma­
tematyczną ścisłością oznaczyć skutecznośćruchu 
rewolucyjnego i jego rezultaty. Ale gdzież jest 
u tych „w piśmie uczonych" orędowników re- 
akcyi to „mędrca szkiełko i oko“, którem chcą 
w walkach i burzach i huraganach dojrzeć tych 
walk skrystalizowane rezultaty? Gdzież to kry- 
teryum nieomylne tych - świadomych, czy nie­
świadomych — czcicieli knuta i nahajki, którzy 
nie siły na zamiary, ale zamiary chcąc mierzyć 
według sił?! — którzy szaleństwem zwą porywy 
pfąęującego ludu i jego protest przeciwsfi#%fc: 
skiemu knutowi?... i w
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GfI9iWe'źs'9ial€tetw6łti1i 1-792;’ armie
8191?kpr&n cu sk iegó,1 kiP&y^Sf^pyi3śahkfUfótó^nfi$ 
granicach swej wolnej ojczyzny, w obronie „wol­
ności drogiej " , staWŚł^
Ejgrdf)$ęte 04j>iwa ejowg no żIb; .ymżiluisbiW,, 
3PiG'j^feńiH9^rńsWlB.
gionów zuchwały kapral korsykański stawał prze­
ciwko Rosyi i Prusom i Austryi, — i wszyscy 
brali od niego cięgi! rnBft .j  '/u. ,j-9/ \  * - ' H b 
„^Szaleństwem był .̂typOcza^pmyasKjphjunjkrpyyp! 

kiedy przed bitwą pod Jeną sankiulota Napoleon 
ważył się wystąpić przeciw starym generałom 
pruskim i ignorować przepisy starodawnej strategii.

; Szaleństwem było w Austryi żądać konsty- 
tucyi przed rokiem 1848, kiedy cesarz Ferdynand 
zwykł był mawiać, że system absolutystyczny 
„wytrzyma jeszcze jego i Metternicha.11 .

Szaleństwem było w 184-7 r. w oczach Fry­
deryka Wilhelma IV. żądanie konstytucyi w Pru- 
siech, którą on nazwał „szmatem zapisanego pa- 
piernyćtóJń .rbyt Nb pbaafipi B/Iiaiw s imuspig

Szaleństwem było dla Mikołaja i. zniesienie 
pańszczyzny, której on nigdy znieść nie chciał 
i nie zamierzał, — a jednak ją znieść musiał, 
otrzymawszy porządną lekcyę ód zachodniej 
Europy.

Szaleństwem byłó powstanie włoskie. 1 z koń- 
dęifl-’ 1 SigSytyiekif?31#  bPaktya5
przez bandytów-lazzaronów uczyła „rozwagi11 po­
litycznej włoskich patryotów-szaleńców. I w roku 
1822 kiedy święte przymierze wysłało austryackie 
pułki, by sttóńrłJć1 bftir//fI>‘,ni'e‘r‘ł5!ź;yy;a>żny“.l'3Vrny’313I/

Szaleństwem było powstanie Włoskie w foku 
1848, które skończyło się również nieszczęśliwie; 
szaleństwem był wreszcie pochód Garibaldiego 
w r. 1861.
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y WBfegfe rSśtŚ$&rriśbył5'1 'ikęg i e rska rewo ILtĆW 'I18^8! 
r.; szaleńcem był Koszut; który nigdy swego 
czoła dumnego nie schylił przed łiabsbitfgami. 
-osjSzaleństweiłi^yły^bbywatelki i ob y w ate ł^^  

wszystkie Wasze powstania 3-'w-ufókii v/lc7Wf! łfetf1 
i 1863. Wszak Wszystkie oneJfeWffóźył^^s^ 
szczęśliwie, były bez rezultatdłvicrfl ,?9t 9ifI odiyi 
-ci ^ t y ^ 0!^-.

leństw nie pozostało bez rezultatów dodatnich 
dla życia społeczeństw europejskich i dla was. 
A przecież, nie mówiąc jużofą J^hHVćhw krajach 
i narodach EiWófty’,1 J patrząc
tylko naród, przyznać musim^bże^ił^Mtylkbmzięki 
szaleństwom nazwisko waszej ojczyzny, imię Pol­
ski do dziś jeszcze'*--®^;,pacierz, co płŚSże^^ftlfi 

bodowa ęiabaś ,mabBsi
rilulDa? k̂il f^fnl AVaszym szaleństwom, nawet ca­

rat nie mógł Polski Waszej zgładzić ze świata. 
Musi jej pozostawić choć odrobinę swobody dla 
życia narodowego, podczas gdy moja ojczyzna, 
Ukraina, która przez cały wiek XIX żadnego 
nigdy szaleństwa nie popełniła, która była za­
wsze tak mądrą, jak wasi uczeni gasiciele ducha 
rewolucyjnego, która w 63 roku —• prawdopo­
dobnie rozumiejąc „szaleństwo" waszej ówczesnej 
rewolucyi — szła chwytać powstańców waszych i 
oddawać ich w ręce carskiego rządu — ta „rozwa­
żna" Ukraina doczekała się tego, że carat w na­
grodę za jej „rozwagę" język ukraiński wypędził 
ze szkół ludowych, wypędził nawet z cerkwi.
1 dzisiaj ta moja nieszczęsna, „rozważna" Ukra­
ina jest jedną wielką mogiłą!

Oto jest rozum uczonych mężów stanu!.. 
Dlatego my zawsze będziemy szaleńcami.

Dlatego wielbić nam tych szaleńców, którzy sami 
może nie osiągną zamierzonego celu — ale po
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ich trupach następcy ich przecież dojdą do sławy 
grodu. (Brawa i oklaski.) >| ' rnoortolo.

Mówiąc spokojnie zupełnie; obywatelki i oby­
watele! mogę zapewnić Was i wszystkich uczo­
nych mężów stanu, że rewolucya w państwie ca­
rów, że powstanie ludowe, powstanie orężne nie 
tylko nie jest marzeniem ale że to konieczność 
dziejowa; bo istnienie caratu i byt jego stoi w ra­
żącej sprzeczności z życiem społecznem wszyst­
kich krajów i narodów zamieszkujących państwo 
carów, w sprzeczności rażącej ze wszystkiemi 
potrzebami nowoczesnego życia kapitalistycznego. 
i/lpisEW- gdzie dzisiaj w rdzennie rosyjskich 

miastach kupcy i fabrykanci, stoją w opozycyi 
przeciw, rządom caratu, żądają kontrpji ątąjdoJyW, 
rządem, żądają swobód obywatelskich, występują 
przeciwko zbrodniczej, zagranicznej polityce,-która 
na szwank naraża rozwój i interesy rosyjskiego 
kapitalizmu, tam rzeczą jest pewną, że dzień 
wyzwolenia jest niedaleki, że dzień ten przyjść
■mflsLY XIX j ie i’// yiBa \os‘ia btójż BfiiBiżlC 
1BS Bo nie łudźm^jsifc); Dzisiejsza walka:.-,$g Wgln 

ność, dzisiejsza rewolucya tak w Królestwie pol­
akiem, jak i w rdzennie rosyjskich ziemiach, rewo- 
lucya, która już się rozpoczęła i która dobiegnie 
do swego celpyipję^będ^ję/ socyalistyczną rewo- 
lucyą, nie będzie ziszczeniem naszego ; cel u osta­
tecznego, choć nas zbliży do tęgo celu olbrzymio.

Państwo carów musi przejść przez te etapy, 
przez które przechodziły wszystkie zachodnio- 
i środkowo-europejskie narody. -•? et jEisisbp 

Dzisiaj w rdzennej Rosyi punkt ciężkości 
nie leży w tych robotnikach, co walczą na bary- 
kadach; leży on pr/edewszystkiem w tych, którzy 
stworzą ramy nowego życia konstytucyjnego — 
wKśredniej klasie burżuazyjpęi.s sngBiao 9in 9śorr



I dla tego też dla nas, dla partyi socyalisty- 
cznyćh niezwykle ważnym' jest cały szereg zaga­
dnień i kwestyi, nad którymi myśmy się powinni 
zastanowić, właśnie dla tego, ponieważ widzimy 
że kolos autokratyczny się chwieje. Proletaryat 
socyalistyczny, partye socyalistyczne powinny 
o tern pamiętać, że w niedługiej chwili staną 
przed proietaryatem ważrre kwestye i zadania 
jako palące kwestye dnia. Dla nas ma wagę 
olbrzymią pytanie, jak daleko rozleją się fale 
wolności, jaką formę przybierze w państwie car 
rów wolność, proletaryatu krwią okupiona. Im 
bardziej upartym będzie rząd, im dłużej i silniej 
będzie trwał w swej reakcyi, tern więcej trzeba 
będzie sił wydobyć z głębi, by autokracyę z po­
sad wyruszyć, by go do ustępstw zmusić, tern 
większą będzie energia rewolucyi, tern dalsze 
kręgi zatoczy wolność.

Dalej, im bardziej świadomą swych celów 
potęgą będzie lud roboczy, nie zadowalając się 
rolą amorficznej masy wybuchowej, rolą armii 
walczącej, która odruchowo i żywiołowo rzuca 
się do walki, ale później po zwycięstwie nie jest 
twórczą siłą i nie wpływa na ukształtowanie ży­
cia konstytucyjnego; im bardziej zorganizowanym 
i uświadomionym będzie lud, im silniejsze będą 
partye socyalistyczne — tern trwalszą i szerszą 
będzie swoboda nowo zdobyta. I dlatego też 
wzrost socyalizmu, dlatego potęga partyi socyar 
listycznych w Rosyi jest dla nas już dziś palącą 
kwestyą dnia, bo to jedyna rękojmia wolności.

I dla krajów, dla narodów podbitych przez 
carat, staje z chwilą upadku caratu cała masa 
zagadnień pierwszorzędnej wagi. Z chwilą, kiedy 
się caratu budowa zarysowywać zaczyna, palącą 
kwestyą dnia, kwestyą życia lub śmierci dla na­
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rodów, przez carat podbitych, a mających wszel­
kie warunki samoistnego bytu państwowego — 
jest kwestya narodowej niepodległości.

„Począwszy od końca wieków śęedniedm ten- 
dencyą historyi jest oparcie państwowego sy­
stemu Europy na wielkich państwach narodowych. 
Takie narodowe państwa są jedyną normalną 
konstytucyą polityczną panującego mieszczaństwa 
europejskiego; są one zarazem warunkiem nie­
zbędnym stworzenia harmonijnego współdziała­
nia międzynarodowego: ludów, bez którego nie 
może się ostać panowanie proletaryatu. By za­
bezpieczyć międzynarodowy pokój, muszą być 
wpierw usunięte wszystkie, uniknąć się dające, kon­
flikty narodowościowe; musi każdy lud być nie­
podległym, musi być panem w swym domu.“ 
<Ehgfels>n-ji .iyauiowsi Kimono ' eisbpd $s?płśMW

Problemat ten jest szczególnie ważnym dla 
ludów zamieszkujących państwo carów. Ważnym 
jest on nie tylko dla ludów przez carat podbitych, 
ale ■— w zupełnie równej, jeśli nie większej, mie- 
ize.\=f- (dla ludu rosyjskiego, no siótd jeapsalew

Potęga caratu opiera się z jednej strony na 
apatyi i bezwładności milionowych rzesz ludu ro­
syjskiego, które były niemym, dotychczas niewól- 
nikićn^.^HnjglSf zaś strony opiera się ondFna 
jego zaborc/ej. na podbojach opartej polityce' za­
granicznej, KtórS^—^śarrra ĵ również — możliwą 
m ^?sd i‘gRłs%e^^tótfńds^fJi?tńasufa3UfcRfŚyiśifff^Ó'. 
Carat wprzągł do swego jarzma całą masę ple­
mion i narodów. Carat walczy przeciw każdemu 
z nich .siłamboeąłej .reszty Swych mihrówolnych 
niewolników.,uCarat każdej chwiii rzucić je może, 
bjy; się. niszczyły w zażartych walkachawzajemnych. 
Cąiiat; przedewszystkiem, gotów jdst; oddać- pod­
bite :pierńionait. rtaifodiy na:żęr. .swemunśpołeezeń-
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stw,p rpgyjskj^npu, dćijąę mu.cząstkę swych ły.pów 
Zfrt^ęgSS^hfnynrrjybBi) tiiIgriA w ^b( żIb) 9in .met

I dlatego też należy już dziś postawić jasno 
kwestyęrlud rosyjski musi raz na zawsze zerwać 
we wszystkich szczegółach i konsekwencyach z po­
lityką caratu, która była szeregiem rozbojów i mor­
dów  ̂ popełnionych na całych narodach i plemio­
nach. im bardziej wolne i niepodległe będą na­
rody podbite, tern bardziej wolnym będzie rosyjski 
ludd en J7!9iqo rbi 3gonj'/3tjlow9'i ,rbvJidboq

Marks zastanawiając się nad stosunkami a'hb 
gielsko-irlandzkimi w czasach wielkiej rewolucyi 
angiejskiej z XVII w., które tak żywo przypomi­
nają dzisiejsze położenie caratu i nawiązując do 
tego kweśtyę stosunku angielskiej klasy robotniczej 
do angielskich klas panujących i do Irlandyi, przy­
chodzi do wniosków, które w głównych zarysach 
można zastosować do stosunków caratu.

„Przychodzę coraz to bardziej do przekonania, 
że klasa robotnicza w Anglii nic nigdy nie uczypi 
stanowczego, dopóki polityki swej wobec Irlam 
dyi nie oddzieli całkowicie od polityki klas panu­
jących, dopóki nie tylko iść będzie wspólnie z Ir­
landczykami, ale wystąpi wprost z inicyatywą 
w celu rozerwania unii założonej w 1801 r. i za­
stąpienia jej przez federacyjny związek wolny. 
Przytem należy sprawę tę traktować nie jako 
sprawę sympatyi z Irlandyą, ale jako postulat 
ugruntowany w interesie proletaryatu angielskiego. 
W przeciwnym bowiem razie pozostanie lud an­
gielski dalej na pasku swych klas panujących, 
z któremi razem i wspólnie będzie musiał wy-,

/ Irlandyn 9jBnsvsia V9ilo>lo w i
■„Obalenie angielskiej: oligarchii ziemskiej łat- 

gdyż wjrlagpyjj^ęi^ę,
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zarazem kwestyą narodową,gdyż landlordowie są 
tam, nie tak jak w Anglii, tradycyjnymi dostojni­
kami i przedstawicielami narodu, ale śmiertelnie 
znienawidzonymi gnębicielami narodowości.** (List 
do dra Kugełmanna).

Przypatrując się postępowcom rosyjskim, wi­
dzimy, jak teraz nawet, w chwilach podniesienia 
i entuzyazmu przedrewolucyjnego, w kwestyi 
stosunku społeczeństwa rosyjskiego do narodów 
podbitych, rewolucvjność ich opiera się na bar­
dzo chwiejnych podstawach.

Struwe, przywódca liberalnej opozycyi, który 
obecnie przekleństwa rzuca na cara, w pierwszych 
fazach wojny rosyjsko-japońskiej, okrzyk: „Niech 
żyje konstytucya!** kazał poprzedzać okrzykiem: 
„Niech żyje armia!“ O bałkańskich narodach 
twierdził, że dla rozwoju swego i swej spoistości 
potrzebują ekonomicznej i intelektualnej pomocy 
Rosyi. To. samo mówił Maksym Kowąlewskij, 
twierdząc, że kwestya wschodnia na Bałkanach 
nie może być bez interwencji Rosyi rozwiązaną. 
A każdy wie przecież, czem jest rosyjska polityka 
na Bałkanach w polityce międzynarodowej, czem 
jest w wewnętrznej polityce rosyjskiej. Wereszcza- 
gin, który tak nieszczęśliwie zginął z Makarowem 
na Wschodzie dalekim, który był jednym z apo­
stołów ligi wiecznego pokoju, którego słynne obra­
zy przedstawiające okropności wojny turecko- 
rosyjskiej budziły podziw całej Europy — ten sam 
Wereszczagin, mówiąc o tych okrucieństwach 
barbarzyńskich, jakich się dopuszczał rząd carski, 
do spółki z rosyskimi chłopami-kolonistami nad 
Chińczykami i Mandżurami w Błagowieszczeńsku 
i w okolicy, przyznaje, że działy się barbarzyń­
stwa. Przyznaje,... „a jednak** — a jednak uspra­
wiedliwia je tern, że Rosyanie musieli się bronić 
przed ewentualnym napadem zrewoltowanych
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Mandżurów i Chińczyków!... Przypuśćmy nawet, 
że rewolta groziła Rosyanom nad Amurem — 
chociaż to wszystko nieprawda, ale dlaczegóż 
rewolta ta miałaby być zbrodnią?! Jakiem prawem 
rząd rosyjski, tysiące mil, zdała od ziemi ro­
syjskiej, zagrabia cudze dzierżawy i włości?! 
Nad tern nie zastanawia się apostoł ligi pokoju!... 
Zahipnotyzowany wszechpotęgą rządu swego, 
sukcesami jego polityki zagranicznej, rosyjski po­
stępowiec, fakt podboju uważa za nietykalny punkt 
wyjścia swych rozumowań.

1 trzeba fakt ten rozbić. Obalenie samowładz- 
twa musi iść w parze z rozbiciem caratu, ze zdo­
byciem niepodległości i wolności dla podbitych 
przez carat narodów.

Niepodległość i wolność narodów, które chcą 
państwowego bytu samoistnego, które mają wa­
runki wszystkie takiego bytu — oto ważne zada­
nie dnia. Narodów nie należy mieszać z rasami 
i plemionami, które przedstawiają etnograficzne 
odrębności, ale nie mają jeszcze nowoczesnej 
świadomości narodowej. Mordwy i Czeremisów 
nie należy stawiać na równi z Finlandyą.

A carat właśnie zawsze umiał bardzo zręcz­
nie narodom,” rwącym się do wolności i niepod­
ległości, przeciwstawiać te grupy narodowościowe, 
które o swej niepodległości nie marzyły, a były 
jedynie narzędziem ślepem w rękach zaborczego 
rządu carskiego.

Bułgarów i Serbów, którzy dziś są wasalami 
caratu na Bałkanach, popierał rząd carski prze­
ciw potężnej Turcy i, po to, by szybciej dojść do 
Carogrodu. jyws siró.obe-

Ukraińców podszczuwał przeciw powstańcom 
polskim, by zgnębiwszy Polskę, w niewolę zakuć 
i Ukrainę.,
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LotySzów i Litwinów wysuwał przeciw Niem­
com i Polakom, -  a wszędzie był zawsze naj­
większym gnębicielem każdej narodowości.

mu Dlatego rozbić należy carat!
Rozbić — nie tylko w interesie ludu rosyj­

skiego■> i narodów przez carat podbitych, — ale 
i w ińtdresię sprawy wolności i postępu, w inte­
resie proletaryatu całego świata. Bo carat jest 
ostoją- reakcyi międzynarodowej. „Caryzm jest 
zaiiaż l̂ morowa. W swym pochodzie przypo­
mina żywo te klęski średniowieczne, które — na 
kształt czarnego słońca śmierci orf- przesuwały się 
ze Wschodu na Zachód11.

Spojrzyjcie na Europę, jak Europa cała po­
dzieliła się dziś na dwa obozy. 1 wszystko, co 
lgnję,kp średniowiecznym mrokom, wszystko, co 
tchnie nienawiścią do wolności i do socyalizmu, 
wszystko to sercem i duszą stoi po stronie auto- 
kratyzmu carskiego. W uczuciach carofilskich łączą 
się wszystkie rdzennie reakcyjne klasy, sfery i 
partye; po uczuciach carofilskich poznać ich duszę 
reakcyjną. Łączy się cała reakcya europejska. 
We Francyi: nacyonaliści, monarchiści, klerykali; 
w Niemczech: hakatyści, junkrzy i magnaci ka­
pitalistyczni ; we Włoszech: sfery watykańsko-pa- 
pieskie i jezuickie; w Austryi: młodoczesi, „na­
rodowi socyaliści11 z pod znaku Klofacza, anty- 
s^p^ęijj  klęrykali.

1 nic tak nie charakteryzuje obecnej wojny 
wschodniej, jak. sympatye i antypatye Europy ku 
stfónóm walczącym. Cała reakcya europejska drży 
o Całość i potęgę caratu; wszystko, co stoi pod 
sżtandarem wolności, życzy klęsk caratowi, wita 
radośnie zwycięstwa Japonii. Bo wojna obecna 
je'śt' klęską zewnętrznej polityki caratu, tak samo 
jak ostatnie porywy ręwolucyjne są zapowiedzią 
klęski wewnętrznej polityki caratu. Carat Wzrósł
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polityką podbojów, grabieży i rozbojów.'mł poli­
tyce tej cios śmiertelny zadają legiony japońskię. 
A im słabszym jest carat na zewnątrz, temisil- 
niejszą jest w państwie carów sprawa wolnóści.

Nie dziw więc, że dziś wszystkie ‘rządy eu­
ropejskie i europejska dyplomacya niedwuznacznie 
pragną przyjść z pomocą caratowi;; którego blask 
i potęga gaśnie na dalekim Wschodźię, Nie. dzilv 
więc, ż e  i rewolucyjny obóz międzynarodowego 
socyalizmu jest zdecydowanym prżeeiWńikiem 
takiego pokoju, którym obecnie dyplomacya eu­
ropejska, europejska reakcya chciałaby wyrato­
wać rząd carski od stanowczej klęski na'.terenie 
wojennym. My chcemy zakończenia wojny. Ale 
pokój musi narzucić caratowi rewolucya w, pań­
stwie carów. Pokój, drogą dyplomacyi wytargo­
wany, byłby uwiecznieniem tej' barbarzyńskiej 
wojny, jaką carat prowadzi w swem państwie 
przeciw wszystkiemu, co tchnie wolnością,

1 każdy, kto pragnie pokoju, kto z uczuciem 
zgrozy patrzy na straszliwe pobojowisko na da­
lekim Wschodzie; powinien wiedzieć, że kres tym 
okropnościom przyjdzie dopiero wówczas, kiedy 
pod udarami zwycięskiej rewolucyi;. runie rsprawca 
tej wojny — carat; ' ‘ afeeootą myrmyte w iźa

To też z dumą powiedzieć możemy; że je­
dynym bojownikiem wolności, i postępu, i cywili- 
zacyi jest dziś — socyalistyczny prolętaryat. • Ze 
smutkiem skonstatować musiał niedawno włoski 
dziennik konserwatywny, że w obecnej, olbrzymiej 
akcyi świata cywilizowanego przeciw; zbrodniom 
caratu zaszczyt pierwszeństwa przypadł między­
narodowej socyalnej demokracyi.

We wszystkich krajach Europy socyalistyczny 
prolętaryat podnosi swój głos donośny przeciw 
caratowi, wykrywa i piętnuje dyplomatyczne za­
machy reakcyi z caryzmem skojarzonej; budzi

4*
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uśpione sumienie publiczne, stwarza wał ochronny 
przeciw caryzmowi który jak czarna zaraza śre­
dniowieczna zagraża europejskiej demokracyi, 
wolności i cywilizacyi.

1 tak jak w Europie zachodniej, tak i w pań­
stwie carów czerwony sztandar socyalizmu po­
wiewa dziś nad taborem bojowników wolności. 
Bo dziś tylko pod tym znakiem odnowić można 
stary, zbutwiały świat! (Brawa i oklaski!).

W walce tej wolnościowej, pod znakiem czer­
wonym prowadzonej, hartują się dusze, 
a w sercach płonie święty ogień entuzyazmu, bez 
którego nie można dzieł wielkich dokonać. Naj­
wyższe przykazania etyczne streszczają się dziś 
w żywej, realnej, rzeczywistej walce o wyzwole­
nie ludzkości z kajdan niewoli, wyzysku i cie­
mnoty, w walce, którą dziś toczy wielka armia 
socyalistyczna.

Na zakończenie też odczytam Wam, — oby­
watelki i obywatele! — urywek listu, pisanego 
do towarzyszy niewoli przed śmiercią przez je­
dnego z bojowników socyalizmu z państwa carów. 
List ten pisany przez Ludwika Janowicza, który 
młodym studentem dostał się przed sąd warszaw­
ski w słynnym procesie „Proietaryatu", a potem 
skazany na Szlysselburg i zesłanie, po ośmnastu 
latach więzienia i wygnania skończył samobój­
stwem w Jakucku. Z listu tego poznacie, jaki 
płomień święty gore w duszach tych bojowni­
ków, na których dziś zgraja spodlona nikczem­
nych niewolników śmie plwać obelgami.

„18 lat więzienia i wygnania rozchwiały zu­
pełnie mój system nerwowy. Odczuwam bezgra­
niczne znużenie, czuję ogromną potrzebę wypo­
czynku. Ale dla mnie — jedyny sposób, by go 
zaznać — to śmierć. W waszym umyśle zrodzi 
się zapewne pytanie, z jakich powodów posta­
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nowiłem skończyć ze sobą i to właśnie obecnie! 
Byłbym — rzeczywiście — zakłopotany, gdybym 
chciał dać Wam odpowiedź jasną, dla wszystkich 
zrozumiałą.

Sprzeczne uczucia walczą we mnie; jedne, 
silne i stanowcze, walczą z innemi, wprost prze­
ciwnemu Moja siła moralna osłabioną jest do 
tego stopnia, że wysiłek każdy użyty w celu roz­
wiązania wszystkich tych pytań, które mnie drę­
czą, przyspieszyłby jedynie fatalny kryzys..."

A wreszcie, kiedy śmierć skrzydłami swojemi 
już cień rzuca na jego oczy, myśl jego prze­
cież raz jeszcze zwraca się ku ideałom świe 
tlanym, którym życie poświęcił; zwraca się 
jak ptak postrzelony, który raz jeszcze ze skrzy­
dłem skrwawionym swój lot skierowuje ku 
Słońc^ę -l0>| j  Ą ir)>| jy.p yjgj| H q

Janowicz kończy swój list:
„Do widzenia, drodzy towarzysze! Życzę 

Wam z całego serca, byście ujrzeli ze szczytów 
Pałacu Zimowego powiewający sztandar czer­
wony!" (Długotrwające, burzliwe oklaski!).
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